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Bez optymizmu, j
R okow atia  polsko-litew skie, p rc w r- ; woląg w term inologii m iędzypaństw owej!)] 

dzone w poszczególnych komisjach, wyło- j strefę zSeniflitaryzewaną na przestrzeni 50 
nionych przez ko tferencje królewiecka, roz- j k iicm etrów  do czasu ustalenia gi anic po ­
biły się na sprawie zasadniczej tych ro k o - jn r ę d ry  obu państwami. W reszcie w rr ty - j  
•vań—-sprawie p rk tu  o  nieagresji, czy  bez- kałach ks ńccwych pro jek t litewski propo-{ 
p ieczeńst^a i sprawie odszkodow ań, to \ nuje ruch między Polską i Litwą, jak też 
znaczy, że najważniejsza kom isja do rok o - f kom unikację pocztową i telegraficzną przez... i 
wań polsko-litewskich stwierdziła n lęm o żli-! tery torja  państw  obcych, z wyłączeniem  od I 
wość porozum ienia się obu stron  w n a jd o -h e g o  ruchu i kom unikacji terytorjum  sp o r- ;
tiioślejszych zagadnieniach wzajem nych,

Form alnie rzecz b iorąc z sądem  koń­
cowym o rokow aniach polsko-litew skich 
wstrzym sćby się należało do chwili, a i  
plenum  konferencji stwierdzi ostateczne 
wyniki prac kom isji i poweźm ie stosow ne 
uchw ały, zwłaszcza, że obok kom isji do 
spraw  bezpieczeństwa i odszkodow ań, p ra­
cowały dwie inne w zakresie spraw  ruchu 
kołow ego, tranzytow ego i spraw  ek o n o ­
micznych.

M ożna już dzisiaj ustalić, na podsta­
wie dotychczasowego wyniku rokow ań, w 
jakiej mierze zastosow ały się do znanych 
uchwał Rady Ligi Narudów obie rokujące 
strony?

Polska, chcąc notwierdzić złożone 
uroczyście na Radzie Lfgi Narodów oświad­
czenie o  woli Polski uszanow ania niepodle­
głości i całości teryterjum  Republiki Litew­
skiej, zaproponow ała zawarcie, wzorem  in­
nych państw , trak ta tu  o  nieagresji z Litwą 
i złożyła odpow iednio opracow any projekt 
paktu. Z kroku tego Polski w ypływał wnio­
sek, że rząd polski, chcąc ułatwić naw ią­
zanie dobrych stosunków  sąsiedzkich p o ­
między obu państwam i, stw orzał przez p o ­
zycję paktu o  nieagresji nietylko jak naj­
życzliwszą dla Litwy atm osferę m oralną, 
ale dawał realne gwarancje norm ow ania

nego. Zdaw ałoby się rzecz taka prosta: i 
niech Polska nie zgodzi się na przyznanie j 
jej W ilna przez Radę A m basadorów , niech 
ustąpi z zajm ow anego praw nie obszaru na j 
wschodzie, niech ludność tego terenu zo­
stawi dalszym napadom  szaulisów  z epoki 
pasa neutra lnego  i odetnie W ileńszczyznę ] 
od  świata, nie dając jej ludności praw a 
ruchu i kom unikacji z E uropą — a będzie 
to  dopiero  pakt bezpieczeństwa i w ykona­
nie uchw ał Rady Ligi N arodów  o  nawią­
zanie pom iędzy Litwą a Polską dobrych 
sąsiedzkich stosunków , cd  których zależy 
pokój!

O  ile artykuły początkow e projektu 
litewskiego stw ierazają pośredn io  odosob­
nienie Litwy i wym ieniają jednego sprzy­
m ierzeńca w sporze o  Wilno— Sowiety, o 
tyle artykuły końcowe, regulujące ruch i 
kom unikację pom iędzy Polską i Litwą 
przez tery torjum  państw  trzecich, z w yłą­
czeniem od tego W ileńszczyzny, są ukło­
nem w stronę zakulisowego reżysera ko- 
medji p. W uldem arasa — Niemiec. Ukłon 
ten został ostatn io  poparty  przez p Wol- 
dem arasa  znanem  oświadczeniem  o ko ry ­
tarzu polskim , tak pożądauem  przez Niem­
cy, którym  chęinieby go oddał p. W olde- 
m aras.

Widzimy z powyższego, że projekt

będzie się plenarne posiedzenie kom isji ko- 
m unhcacyjno-ekonom icznej. Będzie to  o- 
statp ie  przed wyjazdem delegacji litewskiej 
do Kowna odsiedzenie.

i integralności Republiki Li- j trak tatu  litewskiego jest s treszerr niem, jak
polityki

niepodległości 
tewskiej.

W odpowiedzi na  to  rząd  litewski 
odrzuca projekt rządu polskiego I wysuwa 
własny, k tó ry  nie tyle jest projektem  pak­
tu bezpieczeństwa pomiędzy Litwą a Pol­
ską, ile streszczeniem  politycznego s tan o ­
wiska Litwy wobec Polski, stanow iska bez­
nadziejnego, wskazującego r a  odosobnien ie 
Litwy w całym śwfeeie m iędzynarodowym , 
z jednym, bardzo charakterystycznym . wy- 
jątkiem.

Pierwsze artyku ły  projektu litewskie­
go stw ierdzają praw s, k tóre posiadają, zda­
niem rządu litewskiego, obie układające się 
strony, do Wilna. Praw o litewskie opiera 
się na traktacie... litewsko sowieckim z dn. 
12 lipca 1920 toku , praw o polskie — na 
uchwale konferencji i m basaJorów  z r. 1923.

Już te dwa artykuły wstępne dosko­
nale charakteryzują siłę, praw o i argum en­
ty poszczególnych stron  dc posiadania Wil­
nu, a zarazem  wskezują że w całym świę­
cie m iędnynarodłw ym  we wszystkich pań­
stwach świata, Litwa posiada jednego sprzy­
m ierzeńca, k tóry  oddał jej w spaniałom yśl­
nie W!!«o, niczem Zagłoba N iderlandy, 
sprzym ierzeńca, k tó ry  w rok niespełna 
późniejszym  traktatem  ryskim  przyznał to  
sam o terytorjum  Poisce

Dalsze artykuły projektu litewskiego 
traktatu wyciągają z lam usa przebrzm iałych 
i nierealnych  spraw  postanow ienia „ trak ta­
tu* (jak  określa rząd litewski ówczesną 
um owę prow izoryczną, zaw artą  na czas 
wojenny) suwalską, pom im o, że wszystkie 
prowizoryczne umowy, m e wyłączając nie- 
tylkc suwalskiej, ale i trak ta tu  sowiecko- 
litewskiego z roku 1920, zostały zastąp io­
ne późniejszem i aktam i o  m iędzynarodo­
wej sankcji, jak uchw ała konferencji am ­
basadorów  i uchwały Rady Ligi Narodów.

Jeden z artykułów  dalszych żąda od­
szkodowań za skeję generała Żeligowskie­
go, ani słcw em  nie w spom inając o  go to ­
wości Litwy wypłacenia Polsce odszkodo­
wania za skrytobójcze ciosy W roku  1920, 
za napady szaulisów , ze cały .s ta n  wojen­
ny* do roku 1927, kiedy m arszałek P ił­
sudski w ym usił na prem jerze W oldem a-a- 
sie słow o „pokój" wobec całego aeropagu 
L?gl Nprodów.

W wyniku żądania uznania W ileń- 
szCzyzay za teryiorjum  sporne, rząd litew­
ski proponuje utworzyć wzdłuż „linii adm i­
nistracyjnej polsko-litewskiej" (nowy dzi-

powieflcseiiśmy, beznadziejnej polityki li­
tewskiej w spraw ie W ilna, opierającej się 
na obietnicy Sowietów oddania im Wilna, 
a więc spekulującej i u  zsm .es/an ia  wo­
jenne na W schodzie, z drugiej zaś strony 
poddającej się wpływom Niemiec i liczą­
cej na koncentryczny atak  tych dwóch 
państw  na Polskę ze skrytobójczym  cio­
sem Litwy w plecy Polski.

Zapewne jest ten projekt produktem  
naiwności dyplom atycznej i lekkom yślności 
politycznej. T o  też odpowiedź p o b k a  nie 
tnogła być inna, niż była. B rznPała ona 
krótKO i stw ierdzała, że projekt litewski 
chce poddać dyskusji n ienaruszalność tery­
torjum  polskiego i nie Odpowiada uchwa­
łom  Rady Ligi N arodów  z dn. 10 grudnia 
1927 r., wobec czego rząd po lsk i-n ie  przyj­
muje go do w iadom ości i p roponuje dal­
sze prowadzenie rozm ów  w ram ach usta­
lonych na konferencji królewieckiej dla 
stw orzenia pomiędzy obu państw am i „dob­
rego porozum ienia, od  którego zależy 
pokój".

Ponow nie ze strony Poiski zostało 
stw ierdzone pc raz niewiedzieć już k tó ­
ry, że Polska dąży do pokoju  z Litwą, do 
naw iązania norm alnych stosunków , do roz* 
poczęcia nowego okresu  w stosunkach są ­
siedzkich. Ponow nie też po raz niewiedzieć 
który Polska dała dow ody zrów now tżenia 
dobrej w oli i anielskiej cierpliwości wobec 
Litwy prow okującej Polskę raz poruz nie- 
dorzecznemi projektam i i wystąpieniami.

Nasuwa się pytenie jaki będsie ciąg 
dalszy rokow ań polsko-litewskich? Czy bę­
dą wogóle prow adzone dalsze rozmowy? 
Jake jest z lego korzyść?

Korzyść— zacznijmy od pytania o sta t­
niego—z Drowadzenia tych rozm ów  dla 
Polski jest niewątpliwa.

Rozpoczęły się one od rokow ań w  
Brukseli, Kopenhadze, Lugano, gdzie dwie 
sirony rozm aw iały, n i t  m ając poza sobą 
takiej instytucji czuwającej naa szybkim 
wynikiem  tych rozm ów , jak Liga N aro­
dów. Obecnie, z pow odu przeciągających 
się, z winy rządu litewskiego, rozm ów  
tych, zaangażowany jest w nich coraz po ­
ważniej au torytet Ligi Narodów, oakąd za 
interesow ała się  ona  spraw ą dobrych zło  
suiików  sąsiedzkich pom iędzy Polską a 
Litwą i powzięła znaną rezolucję z grud­
nia 1927 r.

Z tego zainteresow ania się Ligi Na

Rokowania polsko-litewskie.
Kota Polski óo Ligi Mów. !

GjBNEW4r, 11 VII. (Pat). D d egat polski przy Lidze Narodów m!n 
Sokal w ręczył dzisiAj z polecenia rządu polskiego sekretarzowi ge­
neralnemu przy Lidze Nar. notę, przedstawiającą stanowisko Polski 
wobsse piojektu układu, który rząd litewski przedłożył naszemu rzą ­
dowi za pośrednictwem  sw ego  poselstwa w Berlinie.

Składając notę delegat polski w skazał na prowokacyjny charak­
ter propozycji litewskiej i uzasadniał jej niezgodność zarowno z da­
wniej >zeml decyzjami Rady Ligi Nar. i Konferencji Ambasadorów, jak 
również z decyzją Rady Lfgi Nar. z dn. IG grudnia 1927 r.

Zgodnie z naszemi żądaniami nota zostanie niezwłocznie zako­
munikowana członkom  Rady Ligi.

W kołach Lśgf Narodów propozycja litewska zrobiłc wrażenie 
ujemne i przyczyniła się do wzrostu przekonania, że wystąpienia 
rządu litewskiego nie mogą być traktowane poważnie.

: Pm inm Lamliu itiHMUei-
( T f u ! ,  m  m  y t o u j i  bd-asponJnita  s  Warszaw*

Wczoraj odbyło się posiedzenie prze- 
wc dniczącyeh Komisji polsko-litewskiej sze­
fa gabinetu m inistra Spraw  Zagranicznych 
Szum lakow sklego i dr. Z auniusa celem  
uzgudnienJa rapo rtów  podkom isyj. Dziś od-

Oslalni drleń poartn isjatfl polskiej w Kowale.
KOW NO. 11 .VII. (Aie). Przew odniczący polsko-litew skiej kom isji odszkodowań 

i paktu gwarancyjnego p H ołów ko i Balutis podpisali p ro to k ó ł dotychczasow ych ro k o ­
wań, k tó ry  będzie przedstaw iony na konferencji p lenarnej w Królewcu.

O statn i dzień pobytu delegacji polskiej w Kownie nie był zakłócony żadnym  in­
cydentem .

naczelnik Mówko w Bjóit.
RYGA, 11.VII (Ate). Dziś ran o  przybył tu z K ow ni przewodniczący delegacji pol­

skiej p. H ołów ro  wraz z m ałżonką i sekretarzem  kom isji Perkowskim. P. H ołów ko za­
bawi w Rydze kilka dni.

..Lita Mai" o [oipaolatli.
KOW NO. 11 .VII. (A te). Półoficjalny „Liet. Aidas" w a r ty k n e  wstępnym  o ro k o ­

w aniach polsko-litew skich pisze:
„Kiedy Polacy uchylili się od przyjęcia projektu  litewskiego, rokow ania przer­

wano, ponieważ z tą  chwilą nie byłe żadnej bazy do ich prowadzenia. Z agranicą, gdzie 
Polacy tak dużo mówili o  gorącem  pragnieniu naw iązania stosunków  z Litwą, taki 
wynik rokow ań m oże wydać się nieoczekiwanym , lecz d k  nas niem a nic nieoczekiw a­
nego, ponieważ my dobrze wiemy, ze zgody z Litwą Polska nie pragnie zupełnie 
Wiele dow edów  wskazuje na to , że Polacy nie zrezygnowali z tego, co uw ażają za 
misję historyczną Polski, t. j. osiągnięcia granic z roku 1772".

Dalej „Lfet. Aidas" pisze o  polityce angielskiej w stosunku do Sowietów i tw ier­
dzi, że kwestia litewsko-polska: wchodzi także w skład planów angielskich.

Polacy sądzą,—  pisze dziennik półurzędow y— że przy obecnej koniunkturze eu ro ­
pejskiej m ają szan°e skłonić wi-tlHe m ocarstw a do ofiarow ania Litwy Polsce. Fclacy 
przygotow ują walny atak przeciwko Litwie c a  wrześniową sesję Rady Lig! N arodów  i 
nie chcieli przyjąć litewskiego projektu  paktu  bezpieczeństwa, «<by nie odsłon ić swvch 
planów, przeznaczonych na wrześniową sesję Rady Ligi N arudósr. Polacy stara ją  się 
wywołać wrażenie, że Litwa um yślnie chce przeciągnąć ro k c w in ia  i że z winy Litwy 
pozostały  one bez rezultatu".

Artykuł kończy się nasiępującem  zdunem„ Jeżeli rezolucja Rady Ligi Narodów pozostanie bezpłodna, nie będzie to w kaz 
dym razie wmą Litwy, Nasze obowiązki w stosunku do Ligi Narodów my wypełniamy 
należycie, co się zaś tyczy kampanji polskiej, to nie mamy ochoty wcale się z nią 
liczyć".

Dzień polityczny.
Wczoraj rztfd niemiecki złożył notę 

na ręce charge d’affair2s polskiego w Ber­
linie W yszyńskiego

Nota ta jest odpowiedzią na notę rz ą ­
du polskiego z dnia 11 czerwca b. r. w 
spraw ie rokow ań polsko niemieckich. Nota 
jest obecnie rozpatryw ana w centrali Min. 
Spraw  Zagrań, w W arszawie.

W związku z te ni poseł niem iecki w 
W arszawie p. R*uscher złożył wczoraj wi­
zytę podsekretarzow i stanu W ysockiem u.

*

Dowiadujemy się że M arszałek P ił­
sudski zam ierz? pozjeździe legionistów  za­
bawić w Wilnfe przez parę dni i wziąć 
udział w otw arciu Wileńskich Targów  P ó ł­
nocnych i Wyst. Rol.-Przem . Pobyt M ar­
szałka w Wilnie przeciągnąłby się w ten 
sposób  dc 10 dni.

*

Dowiadujem y się , t e  do kancelarii 
cywilnej Pana P rezv aerU  Rzplitej zostały 
przesłane dc  podpisu akty nom inacyJne — 
posła  na Sejm ie G nłuchow sklego na s ta ­
now isko wojewody lwowskiego, naczelnika 
wydziału w Min. Spraw  Wewn. Paciorkow - 
skiego na stanowisko dyrektora departa­
m entu politycznego w  Min Spraw  Wew. i 
dotyczasowego szefi gabinetu orezesa k a - 
dy M inistrów p. Józefskiego na stanow isko
wojewody w ołyńskiego.

*
W iceminister C af o zo ło  20 bm . ro z ­

pocznie u n o p  wypoczynkowy, który za­
m ierza zużytkować na przeprow adzenie w 
szerokim  zakresie inspekcji wszystkich wię­
zień w Polsce. *

W czoraj popołudniu  wyjechał z W ar­
szawy m inister reform  rolnych prof. tir. 
W itold Staniewicz. M h iste r uda się do 
Lipna ażeby towarzyszyć p anu Prezydento­
wi Rzeczypospolitej podczas objazdu ziemi
Płockiej i Kujawskiej.

*

W icem lnistct Doleżal podpisał wczo­
raj w Genewie w im ieniu rządu polskiego 
akt uzupełniający do konwencji w sprawie 
zniesienia zakazu przywozu i wywozu ora- 
akt do konwencji o  sprawie wywo=u kości 
1 skór. Pierwszy z tych aktów  podpisała 
P o iik a  w szeregu 27 państw  europejskich 
i poza europejskich drugi akt aoupisały
łącznie z Polską 17 państw europejskich. 

*
Dziś o  godz. 5 min. 52 rano  przyby­

wa z W arszawy do Krakowa 'm in iste r ro ­
bót publicznych M cracrewsk*. W raz z pi 
m inistrem  przybywają inspek to r K udelsłl, 
inż. W ojciechowski i p. W iśniewski z Mi­
nisterstw a Oświaty,

Los rozbitków „Italjji
„dałygin" powrócił do portu.

W IEDEŃ. 11. VII. ( P a t )  Z  O ślo  donoszą , ż e  rosy jsk i łam acz  lo d ó w  „M ały - 
g in"  z p o w odu  b ra k u  węgla pow róc ił dc p o rtu  w  A leksandrow ski!.

„Pour quois pas" poszukuje Amundsena.
W IEDEŃ 11. VII. (Pat) D o dzienniKÓw donoszą z Paryża, że parowiec francu­

ski „P our quois pasM rozpoczął poszukiw ania A m u n d se n . Jakkolwiek nadzieje u ra to ­
wania słynnego podróżnika są  m ałe, jednakie ekspedycja ratunkow a Dragnie raz jesz­
cze spróbow ać szczęścia.

Grupa Malgrema znaleziona.
STO K H O LM , 11. IIV. ( P a t )  J e d e n  z lo tn ik ó w  rosy jsk ich  o d n aiaz ł g ru p ę  

M alg rem a . J e d e n  z cz ło n k ó w  g ru p y  le ż a ł, dw aj p o zo s ta li pow iew ali chorągw iam i

dussolini me odwołał gen. honile.
RZYM. 11. VII. (Pat.) Agencja Stefaniego donosi, że dotychczas nic me potw ier­

dziło pogłosek, jakoby M ussolini m iał postanow ić nLtychm iastowe odwołanie z pow ro­
tem  gen. N cbite.

„H itler płynie.

rodów  dla. sprawy pulsko-Iitewsklej, płynie 
wybitna korzyść dla Polski, jako uczciwej 
wykonawczyni zaleceń R ;d y  Ligi Narodów . 
Że jest g ran ica, do której pozwoli Liga sa­
botow ać p . W oldem arasow i jej uchwały — 
nie ulega najm niejszej wątpliwości.

Również nie ulega w ątpliw ości, że 
będą dalsze rozm ow y bezpośrednie pom ię­
dzy Litwą i Polską. Obecny krok p. Wol- 
dem arasa z projektem  jego traktatu  uznać 
bodaj należy za m anew r taktyczny, ob li­
czony na dalszą zw łokę w ustalen iu  są­
siedzkich stosunków  z P olską i przypuszczać 
w olno, że Dędzle p. W oldem arasow i zale­
żało na szukaniu wyjścia z tej sytuacji czy 
to  na zapowiedzianem  plenum  konferencji, 
jako dalszego ciągu konferencji królewiec­
kiej czy na  innej aroaze, a jeszcze przed 
sesją jesienną Rady Ligi N arodów , a to  w 
celu usprawiedliw ienia się przed Ligą i szu­
kania... dalszej zwłoki,. Boć zrw sze liczy p. 
W oldem aras na wyoadki, na pom oc So­
wietów 1 Niemiec. A nuż, w przvszłości, 
będzie jaka o k az ja l

Słusznie podkreślił ‘ p, H ołów ko wo­
bec prasy, że przerwa czy zw łoka w ro k o ­
waniach jest przykre, ale o  tyle dla nas do 
zniesienia, że w m iarę czasu uaróti litew­
ski przekona się o życzliwości względem 
niego narodu polskiego i nabierze świadu 
m ości, że P o lska nigdy nie stanie w rzv 
dzie w rogów Litwy. Czas tutaj działa na 
naszą korzyść.

To też na najbliższą przyszłość nie 
m ożna sobie obiecywać rychłego u n o rm o ­
wania stosunków  polsko-litew skich z po 
wodu złej woli i uporu  rządu litewskiego. 
Polska wyczerpała od daw nr wszelkie środ­
ki pokojow e i pełna jest cierpliwości na  
przyszłość. Jakiekolw iek przypuszczenia cc 
do m ożliwości szybkiego ustanow ienia po 
między Litwą a Po ską „dobrego porozu­
mienia, od którego zależy pokó j"  m ożne 
snuć, lecz bez optym izm u. Sceptycyzm  mu 
tu swoje uzasadnienie.

Wik.

PARYŻ, 11. VII. (P at.) IV stoczni 
Bkainviłie ko to  C aen odbyło się uroczyste 
spuszczenie na wodę kcntrtorpedow ca 

W icher". P rzy cerem onii tej był obecny 
am basador C hłapow ski z m ałżonką, szef 
kierownictwa m arynarki wojennej kom an­
dor Swirsk!, attache w ojskow y putk. Błe­
szyński, konsul Sam borski kom andor 
Czernicki, szef kom isji nadzorczej budowy 
OKrętów polskiej we Francji, adm irał 
ChpUYiti, prefekt m orski w C herbourgu 
reprezentujący m inistra m arynarki c raz  
szereg osobistości ze sfer urzędowych p o l­
skich I francuskich. Po spuszczeniu to rpe­
dowcu „W icher" odbyło się jeszcze um o­
cowanie tablicy pam iątkow ej na budu ją­
cym się w tej sam ej stoczni . kontrtorpe* 
dowcu „B ursa" i wbicie pierw szego nitu 
no łodzi podwodnej „Żnik". Pierwszy nit 
wbił am basador Chłapow ski.

Poświęcenia obu statków  dokonał ks. 
Szym bor, rek to r polskiej misji katolickiej 
we Francji. P o  poświęceniu w ygłosił prze­
m ów ienie preze • rady zarządzającej stocz­
nią w BłainvIIle p. D um esnil, k tóry  po  
odaam u nełdu Prezydentowi Rzeczypospo­
litej M ościckiemu i M arszałkowi P iłsud­
skiem u, podkreślił węzły łączące m łodą 
m arynarkę po iska z m arynarka francuską, 
powracając* do dawniejszego swego św iet­
nego stanu po  klęskach wojennych.

Przy tej sposobności adm irał D um e­
snil zwracając się do kom andora Swirskie - 
go wyrazi1 gorące uznanie m arynarce p o l­
skiej-

Na przem ów ienie to  odpow iedział am ­
basador Chłapowski, podkreślając donio­
sło ść  tej chwili dla m arynarki polskiej 
której koieb ^  stała się Francja. A ir.bssa- 
dOL w spom niał następnie o  znaczeniu bez­
pośredniej kom unikacji wodnej dla wzajem­
nych stosunków  mięazy obu Krajami po- 
czetr podziękow ał personeiow* techniczne­
mu i robotnikom , którzy z pew nością pr? 
ce .w? wykonywali z taką  sam ąr sum ien- 
nośc.ą, jskgdyoy pracowali dla Francii. W 
zakończeniu uroczystości wvsłano depesze 
okolicznościow e do Prezydenta M ościckie­
go  I M arszałka Piłsudskiego.
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lei orpizatji
Jak  ju r  donosiliśm y w n scy  z sobo­

ty na niedzielę ubiegłego tygodnia trzech 
niewykrytych dotychczas sprawców zam or­
dow ało w Sofii przywódcę m acedońskiej 
orgaoizacj5 rewolncyjnej, gen. P rotcgerow a, 
o raz  towarzyszącego m u w drodze do do­
mu jednego z przyjaciół politycznych. W ia­
do m o ść  o  zam ordow aniu gen. P ro togero- 
wa wywołana wielkie poruszenie w opisji 
bułgarskiej, co jest zresztą zupełnie zrozu­
m iale, gdyż gen. Protogerow  jako przywód­
ca ruchu m acedońskiego odgrywał w żydu  
polityccnem  Bułgarjt bardzo ao n iesłą  rolę.

Tak zwany kom itet m acedoński, na 
czele którego ste ł zam ordow any Proioge- 
row, pow stał w ro k u  1895 w ceiu wyko­
nania 23 artykułu  trak ta tu  berlińskiego z 
roku 1878, przewidującego zaprowadzenie 
a iitcn c jrji w należącej dotychczas do T ur­
cji prowincji m scedońskiej. Swe ideje sze­
rzył kom itet w śród ludności m iejscowej 
przy pom ocy pism a bułgarskiego „Refor- 
mi‘\  inform ując rów nocześnie o  spraw ach 
m acedońskich opinję zagraniczną na fa­
mach w ychodzącego w języku francuskim  
pism a „R efcrm es". O statecznym  celem ko­
m itetu było jedn?k e s  ągnięcie poprzez au­
tonom ię przyłączenia M acedonji do B uł­
garii, jak 10 zreszią przewidywały p o s u n o -  
wienia przym ierza z rek u  1378. W dąże­
niach tych kom itet m acedoński napotkał 
jednak w krótce na ostry  sprzeciw  ze s tro ­
ny Grecji i R um unji, k tóre to  państw* wy­
stąp iły  % pretensjam i do większej części 
M acedonji. Z biegiem  czasu do  Rum unji i 
Grecji przyłączyła się jeszcze Serbja, k tćra  
pod  presią austro-w egierską zm uszom  by­
ła szukać dostępu do m orza poorzez doli­
nę wardarpką.

Nie bacząc jednak na trudności, z ja­
kiem! akcja M acedończyków walczyć m u­
sia ła  na  terenie m iędzynarodow ym , ■kom*- 
tet m acedoński zdołał bardzo „wiele zdzia­
łać w walce z Turcją, k tó ra  w program ie 
kom itetu dopatryw ała się cech zdrady s ta ­
nu. Trw aiacc od szeregu lat niepokoje na 
terytorjum  M acedonji datują się od wiosny 
1901 roku, kiędy to  w Gergelijs*.u zjawił 
się Dlerwszy oddział pow stańców bułgar­
skich. Ruch pow stańczy stale  zyskłwał na 
intensyw ności, doznając gorącego poparcia 
ze strony Bułgarji, gdzie ukrywali się przed 
władzami tureckiem i powstańcy m acedoń­
scy. Dzięki swej w rodzonej inteligencji po ­
wstańcy ci odgrywać zaczęli w króikm i cza 
sie doniosłą ro ię  w życiu politycznem  Był-' 
garji, w szczególności w wojsku i dyplom a­
cji.

Rosja i A ustrc-W egry, widząc niebez­
pieczeństwo kryjące się w  ruchu niepod­
ległościowym M acedończyków, niejedno­
krotnie m iłow ały  przyczynić się ao  ro z­
wiązania problem u m acedońskiego. Z jed­
nej więc strony sta ran o  się wywrzeć na­
cisk na  Turcję w kieiunku przeprow adze­
nia w Macedonji palących reform , z d ru ­
giej zśś —  usiłow ano skłonić Bułgarję do 
pozostaw ienia pow stańców ich losowi. W 
re :u ltsc 'e  tej akcji rz id  bułgarski widział 
się zm uszonym  rozpuścić w roku p o d k o ­
mitet macpHoński, który w międzyczasie 
rozpadł się na dwa skrzydła, radykalne z 
B Sarafowem  i um iarkow ane z Michajłow- 
skim na czele. O ba skrzydła nam iętnie się 
zwalczały, przyczem w szelkiego rodzaju 
spory  i konflikty załatw ,?ne były po  więk- 
fzej ctęści według starej m etody bałkań­
skiej przy pom ocy strzelby i rewolweru. W 
myś! tych zasad zam ordowany został przed 
kilku laty najgroźniejszy rywal Protogoro 
wa, T eodor Aleksandrów. Pom im o, iż w 
myśl wyroku sądowego stracony został 
wówczas inny działacz m acedoński, za in i­
c jatora m ordu uważany był powszechnie 
gen. PiOtogerow. Po  unieszkodliwieniu sw e­
go głów nego rywala, kierow nictwo k o m i­
tetu  m acedońskiego wziął w swe ręce Pro 
togerow , k tó iego  najbliższym i w spó łpra­
cow nikam i byli Fencz M ichajłow i Georg 
P op  C hristów . Nie od rzeczy będzie zŁzna- 
czyć, że M ichajłow przed niedawnym c z a ­

sem  pojął za io r.ą  M ercję G srnioiu, k tóra 
w m aju r. 1925 w W iedeńskim Burgteatrze 
dokonał# zam achu na ż y d e  innego bardzo 
aktywnego działacza m acedońskiego.

Pro togerow  urodził się w roku 1875 
w m iejscowości O ch/Id (Serbja po łudn io­
wa). Po  ukończeniu gimnazjum w Sofji 
w stąpił do akadsrr.ji wojennej. Już jako 
m łody oficer, Protogerow  orał czynny u- 
dzisł w ruchu powstańców macedońskich 
Podczas u” jny światowej był gubernato­
rem okiipow anyeh przez Bułgarów tery to r 
jów poł* dniow o serbskich i njŁ.cednńskich. 
Po w-ojnifi P rotogerow  ested ł w Sofji, 3kąd 
kierow ał ak ją k o m ?tetu macedońskiego. 
Akcja kom itetu  skierow ana była po woj 
nie sv em  ostrzem  głów nie przeciw Jugo­
sławii, gdzie zdaniem  Bnfgatów stosow a­
ny był wobec ludności roaccduńskeiej ucisk 
narodow ościow y. Działalność kom itetu 
m acedońskiego była głów ną i  przeszkód 
na drodze do porozum ienia bu łgrrsko- 
jugosłowiafiski:-go. P ro togerow  m iał vo  
d o b ro  w  czasach ostatnich przyiść do 
przekonania, że angażowanie się Bułgarii 
w sprawie m acedońskiej jest dla narodu 
bułgarskiego szkodliwe. Na tem tle doszło 
do zaostrzenia istniejącego już konfliktu 
między Protogerow gm  a Michajłowem, 
który wraz z Popem  Christowem  występo­
wał w obronie dotychczasow ej taktyki ko­
m itetu m acedońskiego- Zam ordow anie ge­
nerała Protogerow a, według wszelkiego 
prawdopodobieństw a pozostaje  w ścisłym  
związku z tym  konfliktem.

Podroż ffkiylna Pana Prozydaata 
Izmjpaspalilej.

Płock.
PŁO CK , 11 -VTl. (P a t). W dniu wczo­

rajszym  o  godzinie 22 min. 30 w aparta­
m entach starostw a zosteł wydany nrzez 
m iasto Płoch na cześć Pana Prezydenta 
Rzeczyposnolitej Ignacego M ościcaiego rsu t 
k tóry  zgrom adził oicoło 300 o sób  ze 
wszystkich sfer m ieszkańców Płocka i o k o ­
licy.

O godzinie 22 min. 45 przyoył Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej z m ałżonką w 
otoczeniu świty pow itany przy wejściu 
hym nem  narodowym  odegranym  przez o r­
kiestrę. H onory  d^m u czynił starosta  o rsz  
Prezydent m iasta Zbrożyna.

Po przybyciu P&na Prpzydent* odbył 
cercie, w czasie k tórego Pan Prezydent Rze­
czypospolitej rozm iw iał t  przedstawiciela­
mi rolnictwa, przem ysłu, rzem iosł, p rasy  i 
t d. Potem  nastąp iła  część koncertow a. 
Pizyjęcic w m iłym  i serdecznym  nastro ju  
przeciągnęło się poza północ. Pan Prezy­
dent odjechał z P łocka dzisiaj o  godzinie 
9-ej rano .

I pMk hallercijMw « Mm.
VERDUN, U  VII. (P a t) Delegacja 

hallerczyków z gen, Hallerem  na czele 
przybyła wczoraj do Verdun. Po śniadaniu 
wyć a r e n  na cześć gości w Ratuszu udano 
się na cm entarz Przed g robam i niezna­
nych żołnierzy pochyliło  się siedem cho­
rągwi polskich. Gen. Haller złożył u stóp 
pom nika wiązankę kwiatów I przem ówił 
raznaczając między imienni: „Zwycięstwo 
francuskie było  zarazem  zwycięstwem P o l­
ski. Składam  hołd  csm ięci wszystkich bo­
haterskich synów F rancji",

N astępnie zabrał głos gen. Borderaux, 
k tóry  podkreślił, że zawsze w krytycznych 
m om entach F ran c ji znajdow ała Polskę przy 
swym boku.

N astępnie członkow ie delegacji udfcli 
się autobusam i na zwiedzenie fortu , oko­
pów i Kostnicy. P o  południu  goście polscy 
byli podejm ow ani w ratuszu przez m era 
m iasta. O  godz. 19 wiecz. odjechali z po ­
wrotem do Paryża.

Chamberlain a paki Kelloga.
LONDYN, 11 -VII. (Pflt). O dpow iadając w  Izbie Gm in na zapytanie dotyczące 

odpowiedzi na  propozycje paktu antyw ojennego Kelloga sir Austin C ham berlain 
oświadczył, że m a nadzieję, iż odpowiedź angielska zostan ie w ysłana przed końcem  
sesji parlam entarnej.

Pertraktacje w tej spraw ie z dom iniam i i Indjam i są  w toku, co pociąga za sobą 
pewna zw łokę, za k tó rą  jednak nikogo nie m ożna czynić odpowiedzialnym.

O dpow iadają: następn ie ca  zapytanie innego deputow anego, który się chciał do­
wiedzieć, czy m inister spraw  zagranicznych m a zam iar prze iw staw ić się propozycjom  
Kelloga, trw ając przy swoich zastrzeżeniach, m inister Cham berlain oświadczył, że nie 
jest bynajmniej jego zam iarem  przeciwstawić się propozycjom  am erykańskim , że po ­
witał te nropozycje z radością i nie przestaje wierzyć, że zostaną one  uwieńczone zu- 
pełnem  powodzeniem .

Odpowiedź niemiecka na netę amerykańską.
BERLIN. ll.V II (Pat). B u ro  Wolffa dow iaaiijj się, że r u d  Rzeszy dziś popo łud  

niu wręczył »m b»sadorow i Stanów  Zjedn. w Berlinie odpow iedź na ostatn ią  notę am e­
rykańską w spraw ie zawarcia m iędzynarodow ego paktu, potępiającego wojnę. N ota ta 
ma być ogi >szcna w piątek.

,V orw s2.-ts* w następujący spusób kom entuje uchw ałę kom isji sp raw  zagmniczn. 
Reichstagu, upow ażniającą rząd niem iecki do zgody na propozycję Kelloga co do paktu 
przeciwwojennego: A probata ta nie oznacza jeszcze podpteania paktu. Kiedy to  n a sfąnl 
— niewiadom o. Term in zależy od usunięcia różnicy poglądów  istniejącej m iędzy Stena 
mi Zjedn. a Francją- Francuskie zastrzeżenia będą praw dopodobnie umieszczone w pro  
lokółach dodatkowych. Pakt zostanie podpisany wówczas, gdy oprócz sześciu głównych 
m ocarstw  podpisz? go również Belgja, Poi3ka i Czechosłowacja

Wypuszczenie na wolność Pangalos&.
ATENY. 11. VII. (Pat.) Były dyktator Pangalos został ubiegłej nocy wypuszczony 

na w olność nonieważ rząd u z ra ł za nleuzusanione dalsze zatrzym yw anie go w więzie­
niu po rozw iązaniu parlam entu.

Antysemityzm w czerwonej armji.
MOSKWA 11-VII. (P a l) . T ass donos!, i e  oficjalny organ czerwonej arm ji „K rasna ja  G a­

zie* * przytacza liczne objaw y antysem ityzm u w czerw onej nrm ji j żąda  od  dow odcó * okręgów  
podjęcia energicznych kroków  celem  zw alczania tych objaw ów  w czerwonej arm ji.

j szlaki, że Ludwig św a dom ie cd  sam ego 
początku działał w porozum ieniu z urzęd­
nikam i sowieckiem i, stara jąc się t  uzyskanie 
stanow isk um ożliw iających szpiegowanie 
niem ieckiego przem ysłu lotniczego

Lot gwiaździsty.
RZYM. 11. VII. (Pat). Dziaiaj o godz. Tl min 45 wylądowali tu , lotnicy francuscy Lassale 

i D uroyon, którzy wylecieli z Le B ourget drisiaj o godz. 5 m. 30 m no Lotnicy odlecieli z powro­
tem do Le Bouiget o godz. 15 min. 15. Raid dzisiejszy jest czwartym  z rzędu etapem  podtóży 
gwiaździstej odbywanej j.rzez wymienionych lotników

Lotnicy francuscy Lessale i Le D oroyo i, którzy wykonują lot gwiaździsty odbyli wczoraj lot 
Le Bourget — Warszawa—Le Bourget. W yiądo wali oni vr Warszawie na lotnisku M okot-wskiem  
o godz. 13 min. 35 i zatrzymawszy s*ę w W arszawie niespełna godzinę celem napełnienia zb io rn ik i 
benzyną odlecieli z powrotem  do Paryża. Lotnicy odbywali wczorajszy lo t na aparacie Potez 25 
z silnikiem systemu Laurenz Dietrich o sile 450 koni.
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Jeszcze sprawa św ięta narodowe­

go w Reichstagu.
BERL.1N, 11.WI (P a t). Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Reichstagu w dyskusji 
nad projektem  ustawy o  ogłoszeniu  dnia 
11 sierpnia ś « {ętem narodow em  Niemiec 
zabrał gśo? m inister Spraw W ew nętrznych 
Sewering. który w  koculuzii zaznaczył, że 
świętem n a re d o re m  Niemiec pow ieleń być 
ogłoszony dzień, w którym  N adrenjt zostz- 
nle uw olniona od  wojsk okupacyjnych. M i­
nister podkreślił przytem , że o n  sam  w 
charakterze urzędowym podobnie jak cały 
naród  niem iecki życzy sobie gorąco, ażeby 
jak najprędzej zniesiono okupację. Jedna­
kowoż zaznaczyć mus}, że term in ew aku­
acji jest oDecnie spraw ą dyplom atycznej 
konwencji i postanow ień traktatow ych.

W d y sk u s ji, 'ja k a  rozw inęła się ra p  
przem ówieniem  min Seweringa pierwszy 
przem awiał poseł socjalistyczny S to lm -,n rf 
który  broniąc przedłożenia rządow ego wy­
stąp ił przeciwko żądaniom kom unistów , 
dom agając się ogłoszenia świętem  n arodo- 
wem 1-20  maja. i

Przedstawiciel niemieckich narodow ­
ców Srhlange. krytykow ał o stro  projekf 
święte republikańskiego, oświadczając, że

Ustawa o amnestji w Reichstagu.
BERLIN, ll.Vijf (Pat) K om ^ja praw 

nicza Reichstagu na posiedzeniu dzlsiej- 
szem przyjęła wszystkim i głosam i przeciw 
ko  g ło so m  przedstawicieli baw arskiej partji 
ludowej w spólnv p ro jek t ustawy o  am nestji, 
obejm uiącej obszar całej Rzeszy Niemiec­
kiej, w niesiony przez partjerządow e. W nio­
sek nacjonalistów , dom agający się zupeł 
LCgo uw olnienia od kaiy  uczestników  t. zw. 
m ordów  kapturowwch został odrzucony*

Afera Ludwiga
BERLIN. ll.V II. Jak  donosi „Vo<s!sche 

Z tg ." policja berlińska aresztow ał w tych 
dniach konstruk to ra  państwowych z?kł^ 
dow lotniczych w A dlershobe pod Berii 
nem  nazwiskiem  Ludwig, wraz z dwoma 
pom ocnikam i pod zarzutem  zdrady tajem ­
nic Daństwowych. Ludwig w  osteteim  cza­
sie m iał za wysokie wynagrodzenie odartą 
pić w ysłannikom  urzęflowym rządu sowiee- 

s kiego * aż n e  dokum enty, dotyczące k o n ­
strukcji niemieckich sam olotów , budow a­
nych v; jzakładarh w Adlershofie, w zak ła ­
dach Ju n k ersa  w Dessawfe i D orniera w 
Friedrichshafen.

BERLIN, ll.V Ji. (P at) Tutejsza am ­
basada sowiecka zaprzecza w iadom ości ja­
koby aresztow any inż. Ludwig m iał poro-

I KllOll W W\l
BERLiN, U-Y II. (Pat). Dzisiaj c  g. 

12 m. 15 w patacu prezydenta Rzeszy Hin- 
-Jerburga odbyło się uroczyste wręczenie 
prezydentowi listów * uwierzytelniających 
nowego posła Rzeczypospolitej Poiskiej w 
Eerlinie R o m in a  Knoila. P o se ł Knoll wrę­
czając dokum enty uw ierzytelniając, wygło­
sił przem ów ienie w języku poiskim , m ó­
wiąc między innem i: „Szczera w spółpraca 
narodów , dążąca do zapew nienia im sw o­
bodnego rozwoju w istniejących w arurkach 
ookojowego w spółżycia jest dia rządu 
noiskiego podstaw ą jega poczynań w s to ­
sunkach z^innem i państwam i. Między obu 
sąsiaaująceini państw am i Polsku, a Rzeszą 
Ntemiecką w ciągu lat ostatnich dokonany 
był szereg wysiłków, uwieńczonych pow c 
dzeniem w kierunku unorm ow ania wzajem­
nych stosunków  w duchu lojalnej w spó ł­
pracy. Dalsze pogłębienie istniejących u- 
mów i rozszerzenie ich na te dziedziny, 
k tóre niemi jeszcze nie zostały objęte tw o­
rzyć będzie tę  szeroką platform ę, na której 
kooperacja zarów no przyniesie korzyść in 
teresom  obu krajów , jak  też nrzyczyni się 
niezawodnie do ogólnej konsolidacji Europy.

W odpowiedzi na przem owę posł? 
Kaolla nrezvdent Rzeszy niemieckiej Hln- 
denburg wygłosił w języku niem ieckim  
przem ówienie, w którem  między innem* 
powiedział: że pokojow e w spółdziałanie 
między N iem cam i a Polską w okresie lat 
ostatn ich , nad którem  skutecznie w spół­
pracow ał poprzedni peseł Rzeczypospo) tei 
w Berlinie doprow adziło do  zawarcia sze ­
regu ważnych um ów między obu sąsiadu- 
jącemi krajam i. Niemcy I Polska dzielą 
wspólny los, który zniewala je do najżyw­
szego zainteresow ania się koniecznością 
uzdrow ienia stosunków gospodarczych 
Europy. Do tego pow szechnego uzdrowie­
nia do którego EuioDie w roku 1928 jest 
niestety jeszcze bardzo (Uleko będą m o ­
gły oba kraje sąsiadujące Niemcy i F l i ­
ska najlepiej się przyczynić w ten sposób, 
gdy trak ta tow o ułożą między sobą w za­
jem ne swoje stosunki gospodarcze.

Prezydent H lndenburg wyraził nadzieję, 
że trudności, jakie do tej pory  istnieją 
jeszcze w tej dziedzinie zostaną wkrótce 
usunięte, a norozum ienie w sprawie wza­
jem nych stosunków  gosr<5d?rczych będate 
m og’o wyrównać istniejące przeciwieństwa 
rów nież w innych dziedzinach, a tem sa­
mem wpłynie na dalszą popraw ę s n s u n -  
ków sąsiedzkich między N iem cam i 1 Polską.

niem iecko-nsrodow i oczekują z uiezachw ia-1 stawać w kontakcie z urzędnikam i tutejszej
ną  w iarą, iż naród niemiecki w przyszłości 
?am zn ie iie  karykaturę dem okracji i za­
prowadzi ustró) m onarchiczny. Jak  długo 
Niemcom nie a i  się uzyskać pełnego r ó ­
wnoupraw nienia i obalić trak ta tu  w ersal­
skiego, św ięto nsrodow e powinno być o b ­
chodzone w Niemczech jako dzłeń żałoby 
ogdlno-narodow ej pod hasłem  odzyskania 
wszystkiego, co Niemcy w skutek przegra­
nej wojny utracili.

W wyniku głosow ania Reichstag 214 
głosam i przeciw ko 136 uchwalił odesłać 
projekt rzą iow y  o ogłoszeniu święta na­
rodow ego w dtiiu 11 sierpnia z pow rotem  
do kom isji prawnicze!.

Świat w szkole.
C zęść 111.

(T o  1 o w o ).
T o  bardzo  praw dopodobne, że m ło­

dzież w przyszłości nie będzie niczem lep- 
szem od przeciętnych typów  w społeczeń­
stwie, 4e nasiąknie tem , od cz igo  jej wy­
chowawcy bronią ją, chociażby szeregiem  
okólników — ale narazie m łodzież ta jes t sta­
now czo bardziej zajm ująca, niż osoby  do­
rosłe . D orosłe usoby są nudne, nie w yłą­
czając i członków  g rona  pedagogicznego... 
A ciąg>e obcow anie z ludźmi porządnym i 
i statecznym i m oże w końca do rozpaczy 
doprow adzić. A rtystt. lubujący się w roz­
m owie dla sam ego czasu rozm awiania, pod­
bijający słow o rak ietą dowcipu ty lko poto, 
bo  zalśn iło  w górze na k ró tk ą  chwilę swo­
jego trw ania, dostaje  czarnej m elancholji, 
gdy jest zm uszony ciągle przebywać w to- 
w aizystw ie statecznych ludzi, k tó rzy  odzy­
wają się tylko wtedy, gdy chcą p rzekonać 
kogoś, że m ają rację ..

Im wyższy urząd piastuje taka jedno­
stka, tem m niej skłonna jest do odzywania 
się bez potrzeby. Czy m ogą ci ladzie z ro ­
zum ieć p ięk n o  słownych Igraszek? Słow o 
ich z trudnością przedziera się przez dymy 
zam yślenia i rodzi się już naw pół uwę- 
dzone. Nie zleci z ust w radosnym  po 
p>ochu! Nie zatańczy w sm udze słonecz­
nych p y łk ó w .. Ja k ie  te słow a m iją  tań­
czyć. kiedy są  zakurzone, wyruJziałe, uży­
wane i wyjedzone przez m ole? O , jakże

nudni są  czasam i ludzie dorośli. N 'e m c i 
na śiłiifić się w ich tow arzystw ie. Niem a z 
czego się śm iać— I to  jest okropne! A je­
żeli nagle coś błyskawicznie cudow nego 
się przejawi i pozwoli sercu pod natry ­
skiem śm iechu zatrzepotać— w u tt wszyscy 
m acać rękam i zaczynają i ktoś upow ażnio­
ny zwraca uwsgę na nieodpowiedni m o­
ment. Mói Boże, życie staj* się tak nudne, 
jak Rada Pedigogiczna podczas odczyty­
w ania okoloików — gdzież są  jego cudowne 
przygody? Gdzie są  słodkie strum yczki 
szczęścia, płynące srebrnym  chichotem  po 
spadzisiości w zgórza? Gdzie figlarne nsja  
dy, rzucające niespodzianie w tw arz krop- 
Iistością tęczowej wody z paluszków różo 
wych od  jej chłodu?

I k tóż m oże mieć za złe, i e  człowiek 
spragniony ożywczego śm iechu, tryskające­
go z przedwiecznych źródeł życia, ucieka 
od  ludzi dorosłych do dzieci, że artysta, 
tęskniący do radosnej harm onji bytu, m a 
tak wiele dla młodzieńczej radości pobła­
żania? Nurzając się w m łodym  rozgwarze, 
człowiek staje się świadkiem  narodzin  słów, 
kipiących od  wewnętrznej treści i cieszyć 
sie może urokiem  rzeczy nietrwałych i m o­
że przez to  tak słodkich. Mówię to , aoy 
obronić swoje stanow isko w szkole. Bo — 
praw dopodobnie— i tacy ludzie są  tam  po­
trzebni. Są w szkole przecież tacy groźni 
od wydawania rozkazów  i uczeni erudyci 
od  wypowiadania w krytycznej chwili waż­
kich wyrazów, i pełni poświecenie m ęczen­
nicy rozkładów, proteuszow o zm ieanych z 
pow odu różnych  nieobecności, i tacy gen-

j&sze, k tó rzy  um ieją zrozum ieć, co chciał 
właściwie powiedzieć nowy okó ln ik— niech­
że będą I tacy, któczy w szkole chodzą i 
cieszą się. często sam i nie wiedząc z cze­
go. A jeżeli sm ucą się, to  pod wpływem 
przeczucia, że starsi m ogą w Polsce zbroić 
coś takiego, co m oże radość ich dzieci z a ­
mącić.

Szkoła przecie jest nietylko po to, że­
by się w niej czegoś nauczyć, ale 1 poto , 
żeby wziąć z niej rm xim um  radoi-ci... 
« • • * • • • • •  • « ■ • • • »

A więc musi być i n a jp o m y ś ln ie j­
szych figlów kłębowiskiem . Jakżeby insczej 
m ogło bvć słodkiem  jej wspom nienie?...

. . .B y ło  to jeszcze w roku 19i6„ kie­
dy jako m łodziutka nauczycielka staw iałam  
pierwsze niepewne kroki na tej niwie. S tą­
pałam  po  -szkolnyin korytarzu, pełna god­
ności z racji swego stanow iska w szkole 
im. Joach im a Lelewela. Ale godność m o jr 
narażana była ciągle na szwank z tej p ro ­
stej przyczyny, że uczniowie moi działał1 
pu m nie rozśm ieszająco. Co tu m ówić —  
śm ieszyli m ie do tego stopn ia, że m oi— 
również m łodzi— koledzy musieli m ię s tro ­
fować. M icłarr, ich zdaniem , za m ało  p o ­
wagi. Ale uczniowie byli ze m uie zadow o­
leni..

W ychodzę raz z pokoju nauczyciel­
skiego na korytarz, aż tu z pod drzwi ci* 
skakuje jeden z moich ulubieńców, wrze- 
szcząc ostrzegawcze*: „Ze&sl" w kierunku f

am basady  sowieckiej i dzisł-tć z ich pole 
cenią A m basada zaprzecza róym ież wiad >- 
m ości, jakoby odw ołanie b. attache woj­
skow ego przy tutejszej am basadzie sc w ie> 
kiej Łum ew a bezpośrednio  p t?ęd  aferą 
Ludwiga pozostaw ało  w jakim kolwiek związ­
ku z aresztow aniem  Ludwigu.

Afera w związku z ares. tow a^ if m 
konstruk to ra  państw ow ych zakładów lo t­
niczych inż. Lidwiga zatacza corsz szersze 
kręgi. P rasa  tutejsza pośw ięca d u to  m tej- 
ca szczegółom  dotyczącym działalności 
Ludwiga przed objęciem  przez niego s ta ­
now iska w zakładach ljfn k zy c h  w A dhr- 
hofie. Istnieją, zdaniem  dzienników, po-

kiat,y lV-ej\ sąsiadującej z nauczycielskim 
pokojem .

(Ten sygnał (zeks) i teraz jest pow ­
szechnie używ any, jako alarm ow y dzwonek).

S taram  się zmiażdżyć chłooca s d o j - 
rzen iem , a ten znów w oła, nie zważając 
na  nic;

—  Chłopcy! to  nic! to  „tylko" panna 
Genfa!

—  Co to  znaczy „tylko?" W yobraża­
cie sob ie, że wam pozw olę coś zbroić? 
W ypraszam  sobie podooną be?czelncśćl

C o się tu taj dzieje? krzyczę, wcho­
dząc do klasy IV ej.

—  A jejL . tak  my chcieli zrobić taka 
s z tu H  na łacinie — kom unikuje jeden z 
ch łopców , zwany popularnie Gedym ihem .

—  Nie pozwalam!
—  Eożeż m ój!— jęknął Gedymin ro z­

paczliwie.
—  Aj, proszę pani, przecież pani o 

niczem  n ie  wie. Pani nas nie wydal Prew- 
<in? d rą  się chłopcy.

—  Nie wydam, bo nic nie zrobicie.
—  Kiedy io  nic złegirt
—  Jak  Boga kocham ! — to  naw et 

p rzy jem n ie
T o  proszę pokazać tę sztukę. 

G dzież o n a  jest?
—- Pani zaraz: gdzie jest?... T o  tajem ­

nica! Chodzi o  to  żeby nie było wiadom o, 
gdzie to  jest. W tem  sens! „T o" się tylko 
słyszy.

—  Z araz  pani pokażem y. M u/e pani 
ńsind rie  tu  przy stoliku.

—  Tylko... tylko żeby nie w ystrzeliło—

Kronika telegraficzna.
«= S trza ły  z karab inu  m aszynow w 

BrookllnTe, Z B rooklinr donoszą Z przejeżdża­
jącego szybko przez m iasto sam ochodu dano sze* 
r -g  wystrzałów z karabinu m aszynowego, 
ctórych dwie osoby zostały zabite a dwie ran n e ._ 
Samochód z d o h ł umknąć.

Pnypuszczają, że sprawcy tego zamachu o- 
mylili się co do tożsam ości osób, do których 
strzelali.

*= A resztow anie prof. Ju n k e rsa . Wif,deh- 
skie dzie.iniki donoszą - Akwizgranu, że na tery- 
to r jjm  beijnjskiem został iresztow iny profeso* 
Junkers, kiór*go ram olot wylądował nez uprze­
dzeni? wtadz belgijskich Samolot skonfiskowano. 
Po wyjaśniemact prof. junkers został wypuszczo­
ny na wolność.

=  Z am ach kom unistów  w łoskich na gim-* 
nastyków . W czasie odbywającego się w Luksem­
burgu zlotu tow jrzystw  gimn istycinych nilku ko­
munistów włoskich oddało szereg strzałów  rew ol­
werowych do biorących udział v. zlocii giranas- 
tynów tejże naroaowosci. Dwu gimsiastyków od­
niosło ciężkie rany. N apastnicj zbisgli

=  Za obecność na nabożeństw ie. n 'Ina 
policja w Meksyku aresztow ała 5C katolików z 
księdzem na czele zgrom adzonych w pryw»tn“ 
rezydencti, gazie potajem nie odprawiano m*** 
św. Aresztowanych oskarżono o pogwałcenie 
ustaw wyznaniowych.

=  M iędzynarodow e BIurc> P racy w Gene­
w ie otrzym ato oficjalne zawiadomienie, że Portu- 
galja form#Inie prjy ję ła  i ratyfikow ałr Konwencję 
w aszyngtońską o ośmiogodzinnym dniu pracy.

zam aczam  dość niespokojnie.
—  Nic nie wystrzeli! Ooiecywaiiśmy 

przecie pani, i e  co do strzelania, t o -  
„am en". Już nigy!...

— No... no ... siedzę już! Pokazuicie! 
Chłopcy uciszyli s’ę i n^gle w ciszy roz* 
legło się m elodyjne bizęczenie, niewiado* 
m o sVąd się wydostające. Nie m ogłam  
sie zorjentow ać, co to  jest. Zajrzałam  za 
stolik, po tem  za tablicę. Chłopcy się  śmieli.

— A co? Prawda, te  bardzo ładnie?
— Rzeczywiś.ie dość przyjem ne — 

zgodziłam się po na-iyśle. T ysiąc razy 
w olałabym  taki figiel, niż wtedy z tent 
strzelającem  k rics łem .

— A widzi pani. I pani chciała tej 
przyjem ności odm ówić panu Jerzem u na 
łacinie!

W każdym  razie tekę rozrywjca jest 
nie na miejscu na lekcji. Nic wiem, jak na 
nią będzla się zapatryw ał pan Jerzy- M o­
żecie mieć grube nienrzyjem nośd  z tego
pow odu.

—  Już my sobie poradzimy! Niech 
tylko pani o  niczem nie wie...

—  My przecież pani tak ufamy!
— B .rd o  dziękuję! O grom nie jestem 

w zruszona —  m ówię ironicznie.
Tylko k ło p o t m am  z waszem  zaufa­

niem .
* P roszę mi zresztą pokazać, co to  

brzęczy.
P o  obejrzeniu blaszanego pudełeczka 

z dziurką, wstnwfonego do środka stolika, 
odchodzę, w zruszaiąc ram ionam i, niepew ­
na, jak się m am  zachować wobec kolegi
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Życie gospodarcze.
Reklama.

Reklam a, stanow iąc jean ą  z najpo tę­
żniejszych gałęzi m ięd /y n aro d o ^eg o  prze­
m ysłu w dobie dzisiejszej, musi być uzna­
na za dźwignię wszelkiego interesu Jej 
głównym celem jest zwrócenie czyieiś u- 
wagi i w pojenie przekonania i wiary, że 
dana czynność wzgl. nrzedm iot są potrz- bne 

D roga, k to r i  przechodzi myś! ludzka, 
nim  się urzeczywistni w kupnie czegoś, 
rozpoczyna się na skupieniu uwagi i po 
przez zainteresow anie i życzenia przccho 
dzi do postanow ienia.

Reklam a jest instytucją b. 3tarą. Rek­
lam y ścienne Istnłsły już w Asjnjl i Babi­
lonie; jarm arki, gdzie w ystaw iano zbiorow o 
p rzed n ro ty  sprzedażne, odbyw ały s?ę w 
K oryncie i Olimpii; już Cicero m u sL ł wy­
stępować przeciwko kłam liwej reklam ie. 
Zwyczaj zaczepiania przechodniów  i g łoś­
nego zachwalania ło w c ó w , tak często spo­
tykany na niektórych ulicach W*lna, is t­
n iał jeszcze w IV wieau przed Chrystusem . 
Na przełom ie wieków średnich i nowych 
szeroko był rozpow szechniony sposób  u- 
rzadzania Dochodów reklam owych. W wie­
ku XVII następuje rozkw it reklam y gaze­
towej, zaś koniec tego wieku przynosi 
pie-wszą w ystawę w Paryżu w r. 1798 
T e j  sposób , dzięki w zm ocnieniu  wym iany 
m iędzynarodow ej, przekształca wystawy 
m iejscowe na m iędzynarodow a, z których 
pierwsza odbyła się w Londynie w r. 1851. 
Koniec wieku X 'X  i początek XX są  okre­
sem  niebywałego rozkwitu reklam y, wy­
datki na k tó rą  sięgają w prost olbrzymich 
sum . Np. w ydatki zn&negc E arnu tna na 
reklam ę w ynosiły 7 i pó l nr.ilj. franków  
rocznie; angielski m agazyn odzieży M oses 
et Son wydawał 10 t>s. funtów szterl. rocz­
nie; znany krawiec m ód Herzog w Berlinie 
wydał w r, 1885 — 400 tys. m arek na 
sam e ogłoszenia w pism achl Wielkie przed­
siębiorstw a am erykańskie dzisiaj wydają na 
reklam ę do 30 proc, eb ro tu  i stw ierdzają, 
że to  im b. debrze się opiec*! Rozwój 
techniki i pom ysłow ości w XX wieku 
przynosi najrozm aitsze reklamy: reklam a 
świetlna, reklam a na autach 1 wozech tram ­
wajowych, wypisywanie na niebie reklam 
dymem z« pom ocą aeroplanu, rck ltm a przez 
radio i t. d. są  to  wszystko now e pom ysły 
reklam owe. Po Paryża spacerow ał mały 
śliczny osio łek  z plakatem : „kto nie jada 
» resttu rac ji X, ten jest taki, jsk  ja"; w 
Wiedniu w dnie w iosenne spaceruje po u- 
licach kilku panów  z  obnażoną łysiną, na 
której widnieje napis „prawdziwy gentle­
m an pall tylko papierosy Z"; w Ameryce 
w celach p rzekonan ia  ogółu  o  trw ałości i 
w ytrzym ałości drutu  jakiejś fsbryki zawie­
szano na cienkim druciku człowieka na 
w ysokości 50 stóp nad ziemią

Z tricków  reklam owych, stosowanych 
na gruncie wileńskim , przypom nim y po­
m ysłow y sposób , zastosow any przez zna­
nego bankiera I Bunim owicza, k tóry  w 
owoim czasie w celu przyciągnięcia klijen- 
teli og łosił, iż bank jego będzie wypłacał 
należność za kupony państwowych papie­
rów  procentow ych na 10 przed term inem

Wymiana więźniów politycznych pomiędzy
Polską a Litwą.

KRONIKA KRAJOWA.
— U-zla* W ilna w p o w szech n e j w y­

s ta w ie  k ra jow e] w P o zn an iu  W dniu 
wczorajszym w Urzędzie Wojewódzkim o d ­
było się zebranie przedstaw icieli wileńskich 
sfer przem ysłow ych i handlowych. Z ebra­
nie m iało  na celu zorganizow anie lokalnej 
seacji przem ysłow ej na pierw sza krajow ą 
wystawę poznańską, jaka się odbędzie w 
roku 1929-ym.

— P o w szec h n a  W ystaw a K ra jo w a  
a  P o zn an iu  w 1929 r a m rynarstw o . 
N i  wym ienionej wystawie między innem i 
będzie reprezentow any i przem ysł m łynsr 
ski prawie z całej P o lsk i M tynarstwo do­
brze zaprezentow ane na tej W ystawie da 
podstaw ę do oceny swego znaczenia nie- 
H k o  Rządowi, jako  takiem u, który bada-

płitności bez pobierania kosztów , prowizji 
lub procent za dyskonto.

Wyliczanie wszystkich tricków lek lr 
mowych zajęłoby spo ro  m iejsca, to  też 
przechodzimy do znaczenia reklam y.

Jeśli chodzi o  zaacten ie rekiam y dla 
przedsiębiorstw a, to  wystarczy, jeśli wy 
m ienimy, że obrót w form ach, używających 
racjonalnej reklamy zwiększa się przecięt­
nie o  200 — 300 proc.

Znaczenie ogólrco-gospodarcze rekla­
my jest również b. poważne. Reklama 
sprzyja zacieśnianiu węzłów w spółpracy 
ti ędzyosrodew ej, powołuje cały szereg ża- 
kła^ów  instytucyj pom ocniczych, zatrudnia­
jąc w nich tysiące ludzi i tw orząc w prost 
rodzaj przem ysłu, reklam a przez konkuren­
cję cenników wpływa na ożywienie p ro ­
dukcji powoduje nowe zw iększone zapo­
trzebow ania, sprzyja postępow i produkcj5 
i reguluje ceny i t. d. Z atem  reklam a za­
sługuje na całkowite poparcie, gdyż speł­
nia niezbędną I p o w iżn ą  ro lę  w rozwoju 
życia gospodarczego kraju.

Nie dziw tedy, że przedsiębiorstwa 
prywatne nie żałują pieniędzy na reklamę, 
rozum iejąc, że tędy leży droga do rozsze­
rzenia, wzm ocnienia i rozkwitu interesu. 
Przeciętne wydatki na reklam ę wynoszą 
we Francji i W łoszech oko ło  5 proc., w Niem 
czech, Anglji, Szwajcarii — około  3 iro c ., 
PolsLa wydatkuje nierów nie mnięj, lecz i 
obroty są  znacznie mniejsze.

Podręczniki reklam y ustaląją naw et 
pewne skale wydatków na cele reklam o­
we, podając je w odsetkach ogólnego o- 
brotu. T  ik więc w pierwszym roku  istnie­
nia przedsiębiorstw a zz lecasię  wydatkować 
na reklam ę do 10 proc. obro tu , w 2-im — 
8 proc., w  3-i»i — 7 proc., w 4-tym — 
5 i pó ł p roc ., w 5 tym  3 i pó ł i t. d.

Czasy pow ojenne szczególnie uwagę 
zwróciły na urządzanie t. zw. targów , po­
łączonych z wysiewami N iektóre z nich 
jak np. w Lii s \ u cieszą się dużem powo* 
dzeniem i frekwencją i niewątpliwie w wy- 
scicim stopniu przyczyniają się do rozw o­
ju handlu m iędzynarodow ego.

Nawiązując do m ających wkrótce od­
być się w Wilnie Targów Północnych i 
wystawy R olniczo-Przem ysłow ej m usimy 
jak najprzychylniej wyrazić się o  samej 
myśli i powitać podjętą inicjatywę, których 
urzeczyw istnienie zapewne dodatnio odbije 
sią na rozwoju handlu 1 przem ysłu.

Targi i wystawa są przedsięwzięciem 
reklamowym. Jak o  takie, nie pow inny gar­
d l e  reklam ą, a odwrotnie stosow ać ją na 
szeroką skalę, s ta ra ją c  się przyciągnąć m o­
żliwie w iększą ilość wystawców i zwiedza­
jących gdyż tylko przy dużem zain tereso­
waniu z obydwóch s tro n  bę^ą uwieńczone 
powodzeniem  i p rzyniosą spodziewane ko ­
rzyści. Zw rócenie zbyt m ałej uwagi na 
stronę reklam ow ą znaczyłoby tyle, co za­
przeczenie sam e] celowości targów  1 wy­
staw y , bo przecie i one są  tylko jednym 
ze sposobów  reklam y.

Tak więc i reklam.*, jak każdy inny 
in teres, potrzebuje reklam y. A . D.

jąc daną gałęż przem ysłu zastosuje, w m ia­
rę lepszego poznpnla go, odpowiednie u- 
st<wy. lecz także zagranicy, k tó ra w han­
dlu m iędzynaroaow ym  posiada bezsprzecz­
nie poważny wpływ.

.W  W ystawie m ogą wziąć udział tak 
związki reprezentujące dany ośrodek , jak 
i poszczególne młyny, wystawiając swoje 
wyroby.

Byłoby wielce w skazantm , aby Wileń- 
szc7yzna była również reprezentow ana na 
tej W ystawie.

Z CAŁEJ POLSKI.
— W prow adzen ie  n a  g ie łd ę  4 proc 

p re m  e tre j p o ży czk i in w e s ty c y jn e j. Bez­
pośrednio po  zam knięciu subskiypcji zo­
stanie w prow adzona pożyczka inwestycyj­
na na giełdę warszaw ską, w związku z

Jerzego Wożę to  będzie nielojalność? Ale 
poniew aż koedukacyjna klasa d iuga w tym 
czasie poczubiła się, korzystając * mojej 
nieobecności 1 dzielna Andzia Bujnowska 
wepchnęła grubego Niewierkiewicza do  pu­
dła z papieram i, zapom niałam  w tym za­
męcie o grajacem  pudełku A Jerzy H. źrebił 
„p iek ie lną" aw anturę swojej klasie. N apę­
dził im takiego strachu, że chłopcy straci­
li pi zytum ność i na swoje uprawledliwienie 
rzekli niebacznie, że nawet panna G enia 
pow iedziała, że to  nic złego Nazywało sie 
to , że chłopcy m ię „z a s jp ah ” . No, nie? 
Pod gradem zarzutów , sypiących się na 
m oją głowę, schyloną pod ich ciężarem, 
straciłem  zw ykłą werwę; pozostaw ała jedy- 
ta ucieczka: w yaobyłam  chustkę do nosa 

1 zaczęłam  płakać. W pokoju zapanow ała 
konsternacja.

M ło joc iany  dyrektor poskrobał się po 
szyi z zakłopotaniem , a pan Jerzy on ie­
m iał. i oczciwy i rów nie m łody inspektor 
pan Sz....,, posiadający jako przyrodnik 
najwięcej o y stro śd  um ysłu, p rzyniósł mi 
kubek wody. Ale to  nic nie pom ogło. P ła­
kałam  I p łakałam . Teraz m oi oskarżyciele 
zaczęli mię uspokajać bardzo serdecznie, 
wym yślając seb ie  od  gruboskórnych id.io 
tów, ale m im o to  byłam  niepocieszona. 
Gdv się już zacznie płakać, to trudno  sk o ń ­
czyć, bo człowiek m a dawne zaległości, 
dotychczas niewypłakane. W ypłakuje się 
wtedy wszystko odraził, Nie m ogłam  pójść 
na iencję do ziasy IV e j z powodu jjfl|u 
głowy, a strum ień łez był tak obfity, ze 
zużyłam  chustkę Stasi T. ip iusia łam  wziąć

jeszcze jedną od księdza B. Chłopy też by­
li sn ęłni, bo mieli niespokojne sum ienie, 
M iałam m o cre  postanow ienie nlen#widzieć 
szkoły do końca życia, ale pogodziłam  się 
ze wszystkim i nazajutrz. T rudno  było wy­
trwać w zawziętości i nie uśm iechnąć się 
do malców, tak szczerze skruszonych. De­
legacja pokutujących grzeszników złożyła 
ini w darze żywą sowę, k tó rą wzięłam z 
pewnym przestrachem , i klasa zaprzysięgła 
mi wieczną przyjaźń, jako że niew innie 
za nich ucierpiałam .

T o  zabawne wspom nienie, wplecione 
w krąg m oich o szkole rozm yślań, nierh 
będzie zam k n ię ritm  dzisiejszego cyklu. Nie 
wiedziałam wtedy, że ten łzawy incydent 
wypłynie po  latach, owiany słodkim  u ro ­
kiem m łodości... S tosunek m ój do szkoły 
nie zm ienił s !ę w ciągu lat zasadniczo. 
Zawsze pociągał mię i pociąga ów niefra­
sobliwy D rzekorny żywioł, stanow iący jądro 
.szkoły. Zawsze patrzałam  i patrzę na m ło ­
dzież, jako na  źródło  m eskończonej dla 
oczu i serca radości. Tylko dawniej ser­
deczność m oja była jawna, stosunek bez- 
pośrednM szy, n ieporozum ienia gorętsze, 
zgodę rrdośnie jsza, dzień pełen łez i śm ie­
chu jak życie,— teraz m iłość m oja zgubiła 
z ło tą  ścieżynkę, po której biegła wprost z 
mego serca w  serduszka dziecięce, teraz 
miłość m oja posm utnia ła  i przygasła, idąc 
ku m łodzieży nieśm iało  w śród f .plątanych 
węzłów nieskończonych paragrafów  i że­
laznych zassdzek okólników .

Eupanja M asie/ew ska.
W ilno, n< aj 1928

Jak  się dow iaoujem y, w najbliższych dniach 
pom iędzy Polską a L itw ą ma odbyć w ym ia­
na więźniów politycznych. W związku z pow yż­
sze m w b. tygodniu n as tąp i pom iędzy delegacją 
polsko-litew ską om ówiet te te rm inu  i m iejsca 
w ym iany więźniów. P od ług  posiadanych przez

nas. inform acyj w ładze  litew skie SDorzadziły już 
spis osót podlegających wymianie. S p is ten  o- 
bejm uje 12 o^ób, w tej liczbie 5 kobiet. W ię­
źniow ie ci p rzebyw ają obecnie w w ięzień.u ko- 
w ienskiem  i w obozi koncentracyjnym  w W ar­
niach.

Wieści i obrazki z kraju.
KRONIKA GRODZIEŃSKA.

— R .d a  S zko lna  P o w ia to w a udzie­
liła koncesji na prowadzenie szkól prywat­
nych. Tow arzystw u Zjednoczenia Sz*ół 
Żydowskich w G rodnie oraz Towarzystwu 
„ jabne" w G rodnie prócz tego R ida  usgod- 
niła ze starostą  program  prac i wydatków 
związanych z budową, odbudow ą i g run ­
townym rem oniem  s-kó ł. Z osta ł zatw ier­
dzony plan sieci szkolnej v  gm inie hołyn- 
ka. Zwrócono się do „K siążnicy— Atlas" 
we Lwowie o  v*"danie m eoy powiatu g ro­
dzieńskiego. Przyjęto  do zatwierdzającej 
wiadomości spraw ordanie lekarza pow iato­
wego o  stanie ssnitarnyrn w niektórych 
szkołach pow, grodzieńskiego.

— Buduwa gm achów  szkolnych. Ra aa 
Szkolna Powiatowa przeznaczyła 150 tysięcy zł. 
n? budowę 7 klasowej szkoły powszechnej w Łun- 
nie, 3 klasowej stko ły  w Żytomli i dobucowanie 
piętra gmachu szkolnego w Indurze, 38.360 zł. na 
wykończenie szitó1 w Kzm;once . Mostach. Prócz 
tegc zamierzone je st wykończenie "machów szkol­
nych w astępuiącej kolejności: Dereczynek—gm, 
Łasza, Słomianka—gm. Hornica, Żłobowszczyzna— 
gm Gudziewicze, Gladowiczp — gm Łunna, Kry- 
szyniany— gm. Hołynka, Maszalany — gm. Wielkie 
. .jsmonty, Kossc j o  — gro. Skidei Gudztewicze, 
N« w esiołki—gm. Zytor..Ja, Żarnówka—gm. Indura, 
Budrowce—gm. K am ionka,

— O d d z ia ł Zw iązku Strzeleckiego u Gro­
dnie przystąpił do organizow ana dętej orkiestry 
strzeleckiej. Zapisy dc orkiestry przyjmuje ab. 
Lenkowski w Sekretarjacie Oddziału Zwiąż,cu 
strzeleckiego (Plac Batorego, Ratucz) we wtorki 
i piątki od gndz. 6 do 7 wieczór. Pc zgłoszeniu 
się kompletu niezwłocznie rozpoczną się ćwicze­
nia muzyczne.

— „Nowe p ism o“ . Dowiadujemy się, że 
wiadomość* podane przez niektóre dzienniki gro­
dzieńskie, jakoby bvły prezydent miasta G rodna 
Edward Stempniewski zamierzał wydawać w Gro­
dnie jeszcze nown pismo, są nieścisłe. Zamiar 
wydawnictwa takiego nie istnieje, a lembardziej, 
ja* to było podane, we współpracy z p- Skąps im 
byłby nie do pomyślenia.

— Ż y -cem  spalona. W czasie burzy 4 lipca 
r. b. we wsi Ławno gm. Skidel piorun uderzrł w 
stodołę Aleksandra lu k a ,  w której spała na sia 
nie jego s io s tn . Dziewczyna nie zdołałr się ura- 
tcwać i spłonęła wraz z bud nkiem.

KRONIKA WIL.-TROCKA.
— W zm ożone d z ia ła ln o ść  „ K u l tu ry " .  

W ostatnich czasach daje się zauważyć oa 
te rm ia  pow. w ifrfiskc trockiego w zm ożo­
na działalność „K ultury".

Intensyw ną pracę na terenie gm. n ie: 
m enczyńskiej prowadzi instruktor „K ultu­
ry" p. Dawda, k tó ry  ostatnio uruchom ił 
tu szereg kół.

KRONIKA TROCKA,
— Z ag in ą ł pastuch. 6 b. m. zagii.ął pa­

stuch Stanisław, który pasł na łące bydło (nazwi­
sko pastucha nie ustalone) Łrbanow skiej Anny 
ze wsi Dajnowka, gm. trockiej.

KRONIKA JASZUŃSKA.
— Z gniec iony  p rz e z  w ag o n etk ę  W

Iniu w czorajszym  na szlaku J szuny— Bie- 
! n ia!'onfe r 3 49 k!m. wagonetka naładow a­

na drzewem wskutek nieuwagi robotnikow , 
podczas przewożenia przygniotła całym 
ciężarem  robotnika Jana Daniela, który 
doznsł zmiażdżenia prawego boku.

Nieszczęśliwego w stan ie  ciężkim prze­
w ieziono do szpitala kolejowego.

KRONIKA OSZ1WLAŃSKA,
— Pożar. W dniu 4 b.rr.. we wsi Taehlaw- 

ce, gm. holszańskiej na szkoaę Bułanskiego Ja­
na cd  uderzenia plorur.u spłonął rhlew  i dom 
mieszkalny wartości 4.(K0 zł.

KRONIKA DZISNIEŃSKA.
— Pożar. W dniu 4 b.m. od uderzenia pio 

runu spłonęła stodoła w zaśr Uzdziewszczyzna, 
gm. oornliskiej, należąca do Borysa Eljasza. 
S traiy 400 zł.

czem nastąpi niewątpliwie zwyżka kursu 
tego papieru.

Ci wszyscy bow iem , którzy nie m o­
gli czy też nie zdołali nabyć obligacyj po­
życzki inwestycyjnej przy subskrypcji, będą 
się starali nabyć je z wulnej ręki, by ucze­
stniczyć już w pierwszem  losow aniu pre- 
mji, k tóre się odbędzie 1-go października 
b. r. Term in zam knięcia subskrypcji upły­
wa już w najbliższą sobo tę  14 b. m.

—  K o m u n ik a t T a rg u  P o zn ań sk ieg o . 
D cm  handlowy w Kalifornii, ostatn io  o k a ­
zujący wielkie zainteresow anie dla Poiski, 
jako rynku zakupów , życzy sobie wejść w 
kontakt z firm am i pnlskiemf, refiektujące- 
m? na iksport następujących artykułów:

1) drzewo tarte , jodła (w ładunkach 
okrętow ych), brzoza, jesion, dąb, oleje ja- 
dulne i wykałaczki drewniane.

2) F irm a ameryKańska pragnie na­
wiązać stosunki z pp. artystam i, pro jek tu­
jącymi wzory na tkaniny drukowane

Wszelk.ch bhzszych informacyj udzie­
la Miejski Urząd Targu P ozaańsk itgo , P o ­
znań ui. G łogow ska 42.

lozuoj gnsido. w itpi.
(7®/. c s  r / .  kor. a W arszairy).
M inister Przem ysłu i Handlu o. Kwiat­

kowski udzielił szeregu informacyj cyfro­
wych, ilustrujących rozwój gospodarki w 
Gdyni.

„Wybrzeże nasze odegry wa coraz b a r­
dziej aktywną ro lę  w system ie gospodar­
czym Polski. Przynuszczam  — zaznaczył p. 
m inister — że op in ja  publiczna nie jest 
uśw iadom iona w dostatecznej m ierze, jak 
wielkim :zynEiHem  w handlu światowym 
Polski jest nasze wybrzeże m orskie. W arte 
więc zilustrować to  kilkom a cyframi— xłó- 
re posladaią w łasną wymowę. Już od roku 
i924 30 proc. całego im portu zagranicę 
przechodzi przez wybrzeże m orskie Ek 
sport polski przez wybrzeże w roku 1924 
wykazuje się cyframi 10,5 proc. W roku
1927 zaś cyfra ta  wynosi 37,2 proc. a w 
ciągu pierwszych pięciu m iesięcy b. r .  wy­
nosi 40 proc. Szczególnie jednak charak­
terystyczne cyf.y dotyczą rozwoju G dyni. 
W roku 1924 Gdynia w im porcie w sio- 
sunku dc, :ałego wybrzeża nie odegrywała 
jeszcze jakiejkolwiek roli. Jeszcze w roku
1928 całego im portu m orskiego zaledwie 
0,44 p-oc. przeszło  przez G dynię, a w cią- 
2*1 pierwszych Dięciu m iesięcy b -r . im port 
Gdyni w stosunku do cnłego im portu, wy­
chodzącego przez wybrzeże m orskie, repre­
zentuje się już 9 proc., czyli 20 razy wię­
cej. niż w roku ub. S tosunki te w t o k u  
najbliższym,, t. j. dc późnego lata 1929 
ulegną dalszej poważnej zm ianie, wysuwa­
jąc po rt idynię na jedno z poczytniej­
szych m iejsc w śród portów  r.a Bałtyku".

sie edbędzic się cały szereg wewnętrznych za­
wodów eliminacyjnych, na podstaw ie których 
wyłor iona zostanie reprezentacja 6-ej Brygady 
K. O. P. na zawody sportow e o m istrzostw o 
armii.

— Bolszewicy niszczą słup., granicztrc. 
Nocy onegdi>jszei na odcinku eiantcrnym . W. 
Chutory, njani żołnierze z bolszewickiej straży 
pogranicznej zniszczyli polski słup graniczny.

— W ysiedlenia z Rosji Sowieckiej. P crług  
osta tn io  sporządzonych dar rch statystycznych w 
c"ągu ubiegłeg* ro es.ąca * Rosji sowieckiej wy- 
sieulono di Polski 112 osób

— Niezwykły w ynadez. Onegdai w rejonie 
Kai arji nT D~g'aniczu poisko-litewskism  zd trry ł 
się riezw ykły , ypadek. Na mocy doraźnie wyda­
nych p rzer 'Stek na drugą stronę gram y udnło 
się 3-ch miejscowych rolników-PoUkfcy. N apotka­
na patrol litewska inspirując im chęri szpiegow­
skie, us.łow ała wymusić łapówkę a gdy te  zaDie- 
gi spełzły na niczem, aresz Dwałą relalków , o d ­
prowadzając ich do pobliskiej strażnicy, gdzie 
usiłowała steroryzow af swe ol ary. Jednemu 1 
rolników nejskiem u C leehnowiczowi udało się 
zmylić czujność litewskiej placówki I zh 'ec na 
polSKie terytorium  W czasie ucieczki O lechno­
wicz otrzym ał ranę postrzałow ą w nog<*. W tej 
sprawie winne interweniować w łjaze  polskie.

Giełda ą|arsząwsk« % du. f i .V II .  b. r,

Dolary i
Belgja
t olandja
Kupenh&ga
L.frssyu
N o»»-Jork
Osie
P ery l
Trsg* .
Szwajcar;*.
Sfokholm
Wie ttft
WłOChy .

C Z E K I :
8.87—8.85 

ió< .31 -104 ,00  
. 59.10- -358,b 
23842- -23782 

a j  46—43 25 
■* 90- -I 88 

238,40—237,80 
34,91- 4 82 
2M 2- -26,36 

171,77—171 34 
238,90—239,30 
125,65 -125,34 

4e,73—46,61

KRONIKA KREWSKA.
— Pożar. W dniu 4 b.m. o godz. 12 w folw. 

Milidowszczyzns, gm. krewskirj od uderzenia 
piorunu spłonął chlew i spichrz na szkodę Łatow- 
skiego Jana. W spalonych zabudowaniuch spło­
nęły: 13 szt Dwiec, 6 szt gęs., riprk,ąż orai na­
rzędzia rolnicze, należące io  Downara Jana. 
S traty 7395 zł.

KRONIKA MOŁODECZAŃSKA.
— Nowe K ółka Rolnicze, W tych dniach 

powstał]' n a  terenie pow. m ołodeczanskiego nowe 
? kółkr rolnicze. Kółka zostały zorganizowane w 
Chorzowie, Radoszkowiczach, Osowcu pow. mo« 
łodeczańskiego.

KRONIKA RADOSŁKOWICKA.
— Wykrycie potajem ne) gorzelni. W tych 

dniach władze bezpieczeństwa wykryły we wsi 
Rymnowo, gm. radoszkov.:ckiej, pow. m ołode 
czańskiego potajemną fabrykę sam ofonki. Gorzel 
ma znajdowała się 11 mieszkańca tejże wsi ,'ana 
Osi?ow.cza. „Fabrykr" zorganizi w rna była na 
więnszą skalę. Jana Osipowrcza policja aresztow ała.

Urządzenia „faoryki* zostały  skonfiskowa­
ne. Również skonfiskowano gotowy towar w po 
staci około 100 butelek gotowej samogonki.

Z POGRANICZ*.
— W ładze sowieckie in te w e n ju ją  w sp ra- 

i wie zbiegłych 00 Polski bandytów . Onegdaj w
rejonie Dokszyc nu odcinku granicznym Ug<y 
miejscowe v ładze sowieckie zwróciły się do władz 
polskich, interwenjując w sprawie wydania zbie­
głych rzekomo na terytorjum  polskie 3-ch ban­
dytów, którzy na terenie Rosji sowieckiej popeł­
nili cały szereg m ordów i rabunków.

— Uboży przysposobię! ia r  ojskow ego na 
granicy litew skiej. Litewskie M inisterstwc )bro- 
ny Krajowej zorganizowało ostatn io  wzdruź po­
granicza polsko-litewskiego 6 obozów ćwiczeb-

ych, w którycł podczas feryj letnich ma przejść 
kurs przysposobienia wciskowego litewski mio- 
dzież szkolna i akademicku, h. fce harcerskie i 
litewskie organizacje przysposobienia wojskowego.

— A resztow anie po lic jan tr litew skiego. W 
dniu oneguajszym patrole K, O P. zatrzymały na 
odcinku granicy polsko-litewskiej w ozollcach 
Sej::, pohejajta  litewskiego Józefa Zdanowicza, 
który w pełnem uzbrojeniu przekroczył linję gra­
niczną ta stronę polską-

Aresztowany policjant litewski tłum aczył 
się tem, jakoby granicę polską przekroczył przez 
nieuwagę. Znalezione u aresztowanego dokum en­
ty zdają się wskazywać na fakt, iż policjant Zda­
nowicz przybył na te rm  polski z polecenia swych 
władz 1 wierzchnich celem dokonania wywiadu u 
ludności miejscowej. Aresztowanego przekazano 
do dyspozycji władz ś ie d cy c h

— cwlczi n la  oddziałów  wojskowych litew­
skich na pograniczu pniakiem . Jak donoszą z 
nogr-nicza polsko-litewskiego w dniu onegdujszym 
Litwini przystąpili do budowy linji telefonicznej 
na odcinku Keknary—Budwldzie.

Linja ta będzie miała znaczenie wojskowe. 
Z te rm u  gminy druskien-^kiej donoszą, iż do Oran 
przybyły wczoraj znaczniejsze ( Odziały ^taulisów, 
które wezmą udział w ćwiczeniach artyleryjskich’ 
na poligonie orańskim.

Na odcinku Sil.ganów — Borysów w godzi­
nach wieczorowych *f>chać było huraganowy o- 
gień artylerii litewskiej.

O koło  godz. 22-ej wzdłuz granicy polskiej 
na tmnże odenku  dał się zauważyć rnaczniejsz 
ruch oddziałów wojskowych iirewskich. Litwini 
wypuścili na nasz teren okoio 100 rakiet świetlnych.

Dzisiaj nad pograniczem polskiem krąty .y  
aw? sam oloty litewskie, dając sygnaty porozum ie­
wawcze z; pomocą smug ,„ymnj h.

— Nagrody za gorliw ą s łu żb ę  na pogra­
niczu. Dowództwo 6-ej Brygady K. O. P. ostatnio 
rozd 10 całem u szeregowi podoficerów i żołnie­
rzy K- O  P. ■■■ebrne zegarki z podODizną Mai 
szi "Iep Piłsudskiego, jsk«  nagrodę ca gorMwą i 
pełną poświęcenia siu ioę na pograniczu i sk u te­
czną walkę a przemytnictwem.

— 6-ta b rygi ta K O. P . w walce o m i­
strzostw o  sportow e a rm j'.  Jak się dowiadujemy, 
6-ta Brygada K. O. P. obecnie przygotowuje się 
do zawodów sportowych o m istrzostw o armji. 
W *«iązku z powyższem w najbliższym już czti-

Przyjazd fio Wilna Prezjnenls Szenppliici-
W pierwszej połow ie sierpnia oczeki 

wany jest przyjazd do W ilna Prezydenta 
R zeczypospolite; prof. Ignacego M ościckiego 
Pan Prezydent w czasie swego pobytu w 
Wilnie m a zauueszzać w pałacu ren rezen ' 
tacyjnym. W związku z p o ry ż szem  w dniu 
onegdajszym  przystąp iono  do od restau ro ­
wania pałacu.

Olzaamait J. E. ki.
D nia 9-go lipce br. w czasie uroczy­

stości święta pułkow ego 4-go pułku u ła ­
nów zaniemeńskżch został ks. biskup Ban- 
durski odznaczony znakiem  pam iątkowym  
Dułku przed frontem  pułku po  nabożeń­
stwie i kazaniu w ypow iedzisnem  z okazji 
ośm iolecia słynnej szarży 4-go p. ułanów  
zaniem eńskich pod G rebionką koro Mińska 
9-Vll 1920 r.

. Dzienalkm fwnitj w Wilait.
Onegdaj odwiedzili nasze m iasto ko ­

respondenci pism  paryskich „Journal", 
„Revue H ebaom aaaire” i „La Vie dc p a ris“ 
pp. R. Paillerou, A. Therive I G . Oud%rd 
z żoną.

Goście francuscy o  goJz, 11 złożyli 
w Urzędzie W ojewódzkim wizytę zastępcy 
wojewody p. D worakowskiem u, następnie 
zwiedzali m iasto, noczem udali się au tem  
na granicę litewską i tegoż dnia wieczo­
rem  odjechali do W arszawy.

Ulgi wojskowe i  t i n i W w  n M icy n y .
Celem umożliwienia -.tuJentom medycyny 

urodzonym w roku 19(11 ukończenia studjów. o 
ile do tego ukończenia pozostało im jedynie zło­
żenie egzaminów dyplomowych, M inister Spraw 
Wojskowych w drodze wyjątki- zezwolił tym stu- 
denton odroczyć termin wonienia na rok t. j. do 
lipca 1929 roku pod warunkiem jednak, że mgn 
ta  dotvczv tych, którzy służyli nchotn.cŁO wojsku 
w latach '^18—1920. Odroczenia te będą udziela­
ne indywidualnie w shutek złożenia do właściwych 
powiatowych komendantów nodań uzupełniających 
do których należy załączyć dowód odbycia służby 
ochotniczej i świadectwo uniwersyteckie, stwier­
dzające, że dana osoba do ukouczenia studjów 
powinna jedynie złożyć egzamin oyploi iowy. 
Wszyscy inni siudenci urodzeni w roku 1901 me 
mogą korzystać z odroczeń z tytułu studjów

prasy n m e i .
, /  iim. iw A.d— pisząc o z.ocie Stowarzy­

szenia ntodzieży Polskie ' v  Wilnie oburza się 
na rantychrześcijańską etykę ircybiskupa, twórcy 
i p retek to ra powyższego st wrrzyszenia, do któ­
rego księże polscy werbują młodzież polską, mb 
spolszczoną, a ‘akże stara ją  się wciągnąć mło­
dzież litewską Staw irzys: -nie cąży do zupełne­
go wynarodowienia L'twinów, s łu ż ą : za ślepe na- 
rięd z ie  wcielania w życic szowinistycznych ten- 
dency; Kurji; c» wyraźnie ujawniło się w wybry­
kach eółka młeditieży % Soka sjć, Które system a­
tycznie cod batutą księdza Dowejki wywoływało 
zrmieszki w Gierwajciach, prow okują: miejsco­
wych Litwinów. Pismo istrzega młodzież litewską 
przed „katolicką pułapką arcybiskupa*.

'tnę " w sprawie aastapawa- 
aii adniniiMMo.

M ijąć na celu zepoznunie szerszego 
ogółu  obywateli z zasadam i postęoow ar.ia 
adm inistracyjnego obow lązującem i od daia 
1-go lioca r. b. na mocy rozporządzenia 
P ana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marcł* 1928 r. o  postępow aniu  Łdminf- 
stracyjnem  (Dz. U. R, P. Nr. 36 p. 3 ej). 
M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych wydało 
odpow iednie pouczenie w form ie obw iesz­
czenia rozplakatow anego we wszystkich 
urzędach państwowych i s rm o rząd o ’ rych. 
Obwie szczenie tc  zawiei a wyczerpujące in ­
formacje o  prawach i obowiązkach osób 
zainteresow anych w postępow aniu  adm ini­
stracyjne], o  przysługujących iim środkach 
prawnych od deeyzyj, orzeczeń i zarządzeń 
w łrdz adm inistracyinychch. W szczególności 
traktuje ono o tryble> n o szen ia  podań, o o so ­
bach Internowanych i pełnom ocnikach, o  
sposobie in to-m ow ania się w urzędach co 
do biegu spraw , o  wezwaniach i obow iąz­
ku sfowieaniciwa, względnie udzielania wy­
jaśnień na żądanie władz, o skutkach nie­
właściwego zachow ańia się wobec władzy,
0  kosztach i op łatach, oraz o odwołaniach
1 skargach.

Jan Bułhak
A R T Y S T A - F O T O G R i i F .
Jagiellońska 8, teleton 968, przyjm uje 

od goaz. 9—6 1844
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Z U NIW ER SY TETU .

M ETEOROLOGICZNA.

— Egzam iny m agistersk ie na W >d.ii.le 
H um anistycznym  I Jr Iw crsytetu  S tefana B rtoi e- 

| go. W trym es‘rze II i III bieżącego roku aktd** 
m ckiego przystąpiło do egzanrnow  magisterskich 
266 osób, składając 518 egzaminów, z których 
285 dało wynik pomyślny.

— Spcs zeztr a Zakładu M eteorologu  
- in tg o  U. S. B. z dn. 11. VII. b. r . Ciśnienie 
śreanie w milimetrach 76ó. Tempei atura średnia 
+  i63 C. upad  w milimetrach. -W ia tr  przewa- 
-ający zacnodni. Pochm urno. Maksimum na do- 
b ę + i8  C.

Tendencja barometryczna — bez zmian.

— S praw a podwyższenia zarobków  ro b o t- 
likom  kanalizacyjnym . Na onegdajszem posie- 

r dzeniu Komisji Finansowej postanowiono przed- 
; łożyć Radzie MiejskU do zaakceptowania projekt 
! podwyższenia robotnikom  kanalizacyjnym zarob­
ił ków o 40 groszy dziennis, z tym jednakże ws- 

runki m, że system  robó kanalizacyjnych zosta­
nia zreorganizowany w tierunku podnieslenia wy­
dajności pracy robotników.

S P R A W Y  SZK CLNE.

O SO BISTE.

— U e n e .r ł  D ąb-B lernacI, w W :!nle. W 
dniu Wazoramzym przybył do Wilna generał Dąb- 
Blerna. ki, który zabawi w W<lnie parę dni.

Przyjazd do Wilna generała Dąb-Bier.lac­
kiego stoi w związku z mają^emi się odbyć w 
sierpniu manewrami, które b ;Jz le  prowadził ge­
n era ł Rempr W ćwiczeniach tych wezmą udział 
4 dywizje piechoty.

— S tarostow ie wilejski i m ułodeczafiski 
w Wilnu. Onegd_j bawili w Wilnie w sprawach 
służbowych star istowie wilejski i m ołcdeczański

M IE JSK A .

— Z posiedzenia połączonych KomisyjjF*- 
nansow ej i jo rpw darcz t], W ubiegły w torek 
odbyłc się posicdzeni po'ączonycli Kcmisyj 
miejskich Finansowej i G ospodarczej. Po krótkiej 
dyskusji zdecydowano przeznaczyć plac orzy ul. 
Sierakowskiego 16 pod budowę [machu szkolne­
go dla p o tn e b  żydowskiego szkolnictwa pow­
szechnego. Wniosek w tej m ierze przedłożony 
zostanie io  zaakcentowania na dzisiejsze posie­
dzenie Rady M iejskiej. Jednocześnie rozpatryw a­
no sprawę darowizny dwóch działek ziemi miej­
skiej w Zwierzyńcu gminie karaimskiej na Kenesę 
i cm entarz. Projekt ten Komisja potraktował* 
prżyfchymie

— M iędzynarodowy k o n g r »  delegatów  
eiaktrow ien O ni-gdaj z ram ieria Magistratu m. 
Wilna wj jechał do Paryża na międzynarodowy 
kongres elektrow .ea w icedyrek to r wileńskiej elek 
trow ni miejskiej inż. Biszewski.

W O JSK O W A .

— W ym arsz oddziałów  w ileńskich na ćwi­
czeniu 18 b. m. wszystkie oddziały garnizonu 
w.leńfkiego wyruszają z Wilna na ćwiczenia le t­
nie. które trwać bedą aż do połowy września.

— O sto sunek  żo łn ierz" dc funkcjonar- 
juszów  policji państw owej. W rwiąi ku z coraz 
częściej zdaizającemi się wynadkami nieodpo­
wiedniego zachowania się żołnierzy w stosunku 
do pełniących obowiązki służbowe funkcjonarju- 
szów policji powiatowej — władze wojski w t wy­
dały ostatnio zarządzenie, by raz w miesiącu we 
wszystkich oddziałach garnizonu wileńskiego prze­
prowadzane były dla si eregowych oogadarki i u- 
izieianc wskazówki o zachowaniu się w stosun­

ku d i organów policyjnych, pełniących swe obo- 
w 'ązki służbowe.

— Państwow ą S zkołę P rzem ysłow o-H an­
dlow ą Ż eńską im Emmy Dmochowskiej w Wilnie 
w ro su  bież. ukofi:zyiy następują :e uczenice:

Na łziale Przemysłowym: BazyltWiczewna 
J  dwiga, Biegańska Stanisława, Bielkiewiczówna 

i Helenc, Bładykówna Irena, Bełądziówna Weronika 
! z odznaczeniem, Cyranowska Marja, z odznacze- 
| niem z przed, zawodowych, Cywińska W alentyna 
! z o d r  przed, n aw , DEwillówna Janina, Gajno- 

diinów na Zęfja z odz. z przed. ,aw.I Janczewska 
Lucja, J mkowska Helena, Jasińska rena, Jisiu- 
kiewiczóvna Weronika, Kunowska Bronisłiwa, 
Makowska Stefanja, z odz. z przed. zaw. Mich- 
niewiczówna Aliaa, Mickielewiczówna Janna, Ole- 
chnowiczówna Eleo lora, O rłow ska Marja, Paw­
łow ska Genowefa, Rudzińska Bronisława, Rygał- 
łów na Irena z odznacz, uspołecznienia, Sołowie- 
jówna Helena, Sf sroniewiczówna Mina, i tu -d z l-  
sówhs Józefa, Szmatowiczówna Zofja, Szpigano- 
wiczówna Jauwige, Szydłowska Jan ira , z odz. z 
przed. zaw. Tomasiewiczów na Antonina, Walicka 
Kazimiera, fW egielówna l.d en a , Wołoszynówna 
_’adwige Wolska Helena, Wypychówna Stefanja, 
Zgoizelska Js dwig. i Żukowska Regina.

Na dziale Handlowym; Aiiekiewiczówna 
Barbara, Brymorówna Zofja. Bujniewiczówna Wik- 
torja, Iwaszkiewiczówna Tekla z odznaczeniem, 
Jó :efowiczów *a Stefanja, Karpowiczówna Maria; 
Klukowska Janina, Kochanowska Genowefa, Kra­
kowska H :l ina, Kolha ka Genowefa, Mackiewi- 
czówna 'Tktoria, M ackusówna W iktcrja, Maje- 
równa Wilh&lłnin#, M irciuszów na Ludwika, Mo- 
łodecka Władysława, N arbrttów na Janina, Neuhoff- 
Ley Irena, Fendów ra W alerja z odm ., Poklewska- 
Koziełl Janina, Połłujanówna Ja n im , Pujd 5wna 
Zofja, Romutewiczówna Julja, Sawicka Stefanja, 
Sawicka Zenoida, Sokołówna Halina z odzn z 
przed, handlowych, Sudnikowiczówra Stanisła­
wa, Szarowska Jadwiga, Szynkiewiczówna Kon­
stancją, W ernerówna Marja I Zacharewlczówna 
Kazimiera.

Teatr ! muzyka.
— T ea tr  „P o lsk i sa la  .L u tn ia” . Dziś 

w dalszym ciągu satyryczna komedja Davisa .Mag­
dalenki*.

W rolach głównych: Kozłowska i S. D ą­
browski.

— „ U łu d a  szczęścia”  M olna a. Najbliższą 
pritrijerą będzie doskonała sztuka Mclna .U łuda 
szczęścia* czyli .B ajka o wilku", ilutrującc nit- 
spełnione fantazje kobiece w groteskowej zjawie 
sennej.

Głó a ną rolę, oraz reżystrję  powierzono p. 
Stanisławowi Dąbrowskiemu.

Premjera zapowiedziana została na piątek 
naibliższy.

przy ul. Mickiewicza 11 p. Hofkind, którą w sta­
nie b a rd tj ciężkim kaietka pogotowia ratunno- 
wego odwiozła do szpital*. Szofera aresztowano.

— T ragiczna kąpiel. Onegdsj kąpiąc się w 
Wilji na Pośpi-szce trafił na głębię i utonął sze­
regowiec 1 p p. Lngj, Stanisław Szełkowski.

Zwłok dotychczas nie odnaleziono.
— Sam obójstw o żołnierza. Onegdaj sze­

regowiec p. p. Benedykt Kuleszo w -amiarze 
samobójczym rzucił się z Zielonego m ostu do Wilji, 
Poszukiwania zwłok nie dały pozytywnego re­
zultatu.

— K radzież. Agus Guwil zam. S traszuna 1, 
zameldował, ie  w czasie jego nieobecności dosta­
li się do jego mieszkania złodzieje, skąd skradli 
garderobę na sumę 400 zł.

S P O R T .
Pfyw actw o.

M istrzo s tw o  p ływ ack ie  Wilna, zd o b y ł 
P o lsk i KI. Sp.

M a d  j e *

PRGGRAA, STACJI W ILEŃSKIEJ. 
Faia 435 mtr.

CZWARTEK 12 lipca.
, 13.00. Transmisja z Warszawy. Sygnał cza­

su, hejnał z wieży Mar,ackiej w Krakowie, Komu­
nikat meteorologi zny. 17.00—17.15. Muzyl a z płyt 
gramofonowych firmy Józei Wekslei w W arsza­
wie ul. Marszałkom ska 132. 17.15—17.30. Chwilka 
litewska. 17.30—17.55. .W rażenie z objazdu z Re­
dutą* odczyt wygłosi Helena Markiewiczówna. 
18.0C—19.00. Muzyka z p łyt gramofonowych firmy 
Jozef Weksler w Warszawie ul. Marszałkowska 
132. 19 30 — 19.55 Pogadanka radiotechniczna. 
19.55 Komunikaty. 20.05—22.00. Transm isja z Po­
znania. Akademja ku uczczeniu święta narodowe­
go Danji. 22 00—22.30 Transmisja z Warszawy 
Sygnał czasu, kom unikaty P. A. T., policyjny, • 
sportowy i inne. 22.au—23.30. Transrnis;a muzyki 
tanecznej z cukierni .G istronom ja* w Warszawie.

ZE Z W iĄ Z  I STO W AR Z.

l i i  t t .

— Komunikat. Zarząd W ileńskiego Towa­
rzystwa Cyklistć" ^odaje do wiadotnoścl, że po­
cząwszy od dnia 12 b. rr. w ydjw anle zaświadczeń 
z um iejętności jardy na rowerze będzie wydawa­
ne tylko we v 'o rk i, czwartki i soboty w godz. 
od 18—20-ej w Zarządzie, Mickiewicza 15.

-  Sezon polow ania na kaczki. Zarząd 
T-wa Łowieckiego Województwa Wileńskiego przy­
pomina. że sezon polowania na kaczki rozpoczął 
się według nowego prawa łowiecidegc w dniu 11 
lipca. Wiadomość, podana przez niektóre pisma 
wileńskie, że sezon ten rozpoczyna się 15-go lip­
ca — jest błędną.

Istnieje wprawdz!e projekt przediużenib cza 
su ochronnego na kaczki do dnia 15-go licea, 
lecz dłuższy ten tc rn rn , o ile znajdzie realisr.Cję 
w drodze rozpor ządzenia p. wojewody wileńskie­
go, obowiązywać będzie dopiero w r. 1929

— Znowu deiraudseja. Praktykant Urzędu 
Skirk">w'ego w Wilnie J*n Wojciechowski zam. 
przy ul. Zarzec ie, został oadelegowany do gm. 
nicmenczyńskiej pow. wileńsko trockiego dla prze­
prowadzenia egzekutywy zaległości podatkowych. 
Z wyiazdu togo miał powrócić dnia 5 b m w ce­
lu zdaniz zebranych pieniędzy. Na skutek posia­
danych informacyj, wymienionv zbiegł, przy­
właszczywszy około 6.0ĆT zł. Wojciechowski zo­
sta ł aresztowany w h o ^ lu  ,RoyaI* w Warszawie.

— Sam obójstw o. Z Zielonego mostu do 
Wilji w cele samobójczym skoczył do rzeki 
ki rzekomo Benedykt Kuleszo. Zarządzone poszu­
kiwania do wyłowienia zwłok samobójcy nie do­
prowadziły

— Przejechania. Szofer Filip Szymczak na­
le c ia ł samochouem na Westę Trofimową, którą 
lekko skaleczył w obie nogi.

— Wczoraj o ąoćz. 9-ej rano pędząca po 
ul. Mickiew;cza taksówka nr. 50, wpadła na prze­
chodzącą ulicę właścicielkę sklepu jubilerskiego

W dniu 11-VII b. r. zakończone zostały 
m istrzostw? pływackie Wima, których prolog miał 
miejsce w ub. niedzi-lę na jeziorze Trockiern, J 

Z powodu niczen. nie izssadnioneg i wyco­
fania się zawodników Z  A.K.S u s ta rio w J ł tylko 
zawodnicy Poi. KI. Sp. zdobywając wszystkie 
punkty tego dnia. f

Wyniki szczegółowe były nastęoujące: j
Bieg 100 mtr. stylem dowolnym p mów: 

1) Skoruk Jan (Pol. KI. Sp.) 1:45 s., 2) KuKliń- 
ski (Pol. KI Sp.) 1:47, 3) Skoruk M (Pol. KI. Sp.) 
1:52,6.

Poza konkursem  ucz. obozu w. f. w Wil­
nie B irtkiewicz uzyskał czas 1:36,2 e

Bieg 100 m tr, stylem  dowolnym  peń: 1)
Skorukćwna (Pol. KI. c p > 2:17. ,

b ieg  400 m t stylem  dow olnym  panów: 
1) Kukliński 8:7, 2) Skoruk Jan 8:78,0. s

V ogólnej klasyfikacji 1 miejsce m istrzo­
stwo Wilua i puhar (nagi. «ęhr.) M!ejsk. Kum. 
W F. i P. W. zdobył Pol. KI. Sp W ilno,osiąga­
jąc 31 pkty. Drugie miejsce zajęły kluby: Ż.A.K..S. 
i Wił. T. W. (po 11 pktów), trzecie Pogoń
(6 pKtów)

Po zawodach odby<u się u  zdanie pamiąt­
kowych żetonów Wił. O. Z. P. nagrody wręczał 
w imieniu Wil. Okr. Związku Pływackiego k p t 
Kawalec.

Wśród pism.
.T ygodn ik  Ilustrow any11 w ostatnim 

numerze (27) przynosi wspaniałą ilustrację 
łową z uroczystości poświęcenia trzech i 
statków pasażerrkich w Gdyni, uastęyn 
w itca w id a  miejsca ostatniem u raidowi 
chodowemu dookoła Polski, z ktdreg 
sttacje dają dokładny ubraz (tej wielkiej s 
wej imprezy. Ostvtr,ie zajścia w Skupsii 
mają odewierciadlenie zarówno w tekście 
ilustracjach. Powieść W. Sieroszewskiego 
Twardcs Twardowski* ozdobiona jest w tyi 
merzi znowu pięknym rysunkiem K Mac 
cza. Ilustracje K. Mackiewicza k tóre co 
czas podaje -a  swych łamach Tygudnik II 
wanv słuszkiie cieszę się uznauiem czyteli 
gdyż śmiałość w traktow aniu : ;h przez ■ 
staw ia je na najwyższym szczeblu techniki ■ 
kowej, ° io tr  Choynowski. w swej kronice 1 
niowej traktuje kwestię bibljotek prywatn 
ich upadku w dobie obecnej. O wys‘awacl 
rocznych i p_acar.h uczniów poszczególni ch 
malarskich p''sze Wacław Husarski.

Aktualne zdjęcia z życia politycznego 
łecznego, teatralnego i sportowego dopełnia 
łości interesującego numeru.

DAazał s;ę nowy Mpcowy numer czaso
.M OR^E*, organu Ligi M orskiej i Rzeczne 
treść tego interesującego zeszytu sk ładają i

Z agrody  p ły w ac k ie  d la  n ie s icw a rzy -
SLonych.

W ileński O kr. Związek Pływacki organizu­
je w najbliższą nieozielę zawody pływackie dla 
niestow&rzyszonjch z u stępującym programem.

1) bieg 190 mtr. stylem  dowolnym 2) bieg 
100 mtr. raw znak, 3) bieg 200 mtr. stylem kla­
sycznym, 4) bieg 400 mtr. stylem dc wolnym

r,c nadto tego sam -go dnia odb lą się za­
wody pływackie o m istrzostwo 1 D. P. Leg., 
bieg sztafetowy 5X50 mtr. pomiędzy Pogonią i 
Pol. K!. Sp., oraz poraź plarwszy w Wilnie za­
wody w j-iłnę v odną pomiędzy kombinowaną dru­
żyną klubów wileńskich, a drużyną obozu wy­
chowania fizycznego D. O. K III.

Termin zgłoszeń do zawodów* dla nlesto- 
warzys?onych do dnia 14/1 11 yodz. 12 (Domini­
kańska 13, O środek W F. Wilno).

Ogłnujtie sle w ..Kra WiMli".

stępując* artjku ły :
1 W północnej zorzy—A, Uziembło. 

g łdnienie rynuego przemysłu przetwórcze 
Stefan Jarocki. 3. G .ańsk  — \  U 4. P^ 
rtnlwerpjl (z cyklu .P o rty  Europy*) — J 
Łokuciejewski. 5. Kryzy: włosciej mary
handlowej — S. K. o Pierwsza bezpośt 
linja tronsc eunlczna z Polski — F. R. 7. I 

Vicente Blasco Ibj i:ez. 8. Z pamiętnik: 
gielsklego emigranta — cz. 111 — T. S' :c 
Wioślarski tiTniej olimpijski — K. M. — PIO 
KOLONJALNY. 10. Polskie tendencje emig 
na, a sprawa byłych niemieckich 'ko 'onlj m 
towych — Dr. jan  Rozw idowski. 11. Benii 
- -  pioner kolonja.ny — Rad staw Krajewsk 
Przag.ąd kolonialny — J. R. 13. Kroniłca r 
ku. 16 ilustracyj i rysunrów  w tłkście.

— Nr. 3 „A e .e io te” , papalam ege tyi 
ka automobilistow 1 IemiKów, e ra z  zwołani 
motoru, ikazał s>  w większych rozm ia1 
zawlara obazernc* i pożyteczne dla auoa 
wiadomości o szkolnictwie m echiaicznem  ( 
mobilowo • lotniczem) z warunkami przy ■
adresami; artykuły: .S ian  techaiczny wozó 
iaowych", .E fzam ln z tcr mówi*, oraa -i*
dciał wiadomości aktualnych, fuljateny, ilusl 
i t d. Przy b. niskiej cenie (kwartalna prer 
rata  3 zł. numer pojedyńczy 30 gr. 'w rdaw n 
te  zyskuje sasłezoue powodr mie Adrer 
adm. Warszawa, P ezaańska 22 kontr* w P. 1 
16.94C.

ilozmaktoście
Tuylsta w spdl tiesnęj ku;l arki.
W małem miasteczku, w Ks.Ł;Badeń: 

(Niemcy), właściciel magazynu en gros pod 
wiadoi mści p rasy bardzo chsTakUrystyczn 
chunek zakurów  pewnej kuchtrki, jako doku 
obyczajowy. Rachunek ten cpiewa: .Koszuli 
mtc., para pończoch jedwabnych 5.75 mir., ol 
w oprawie 8.50 mk., com binaison 0.90 fen. 
wieści detektywne 1.80 m t., pierścionek 1.50 
ołówek do warg, puder, peifumy 6 mk.“.

Ugrupowanie zakupów 1 g u d te ja  wydi 
nie wymaga komentarzy.

Klno-Teatr

, .m r
W ileńska 3b,

D ziś p re m je ra ! P A R T E R  o d  I zł., B s lk o n  70 g r. Sensacja św ista filmowego! 
‘Y iriuęz ekranu , ulubieniec publiczności, nazwisko którego wywołuje entuzjazm . 

IWAN P E T R O W IC Z  i bogini ek ianów  europ, M A R C ELLA  ALBANI w najnowszej kreacji
K ł  I 9 i > n 9  Podług ś tn sacy jae j powieści M aurycego  

P- t. I v 3 l C | 4 Ł t 5  U l a & f !  1 «  D ek o b ry . Rcżys. genjalny A lek san d er
R azu m n y . Fascynująca sztuka z ż ^ d a  w spółczesnego. Atrakcyjna treści W spaniała wy­

stawa! O statn i seans o  godz. 1G.15, 2131

K I N O

i i

tł

^ ję k i e w ^ a  22.

D iiś  w strząsający d iam at życiowy, zaczerpnfety z mrocznych zaułków  wielkiego m iasta  f t   m m -m m m /m ■» • V*sp6icze ^ h e n n a  upadłych kobietsnego.
W ro i. głów nych: A ugusta, kobieta lekkich obyczajów — A STA  N IELSEN , Klaryssa, jej 
m łoaa przyjaciółka, urocze HILDA JE N N IN G S, Edward, przyjaciel Augusty — O SK A R  

HOM OLKA Początek seap só v  o  g. 5.-!!', o.>t. 1025.___________ 2129

Kino
• I I  »

W ieka 42.

„Białe noce’* (Piiibalenna Jago [esaismej Uiii.
M onum entalne arcydzieło w 12 aktach z  życia Carskiej Rosji lat ostatnich, Huli3zcze 
orgj<; cficerów  carskiej gwardji. Rewelacyjne szczegóły z za kulis carskiego baletu. Hulanki, 
tańce. T ajne rewolucyjne stowarzyszenia. Walki m orskie. Rewiżje i aresztow ania Rosyjską 
A kadem ja W ojskowa. O kropności rosyjszicn więzień i t. d W rolach głównych: LAURA 

LA PL A N T E , P a t  ó M aiey, R ay m o n d  K ean e , M ichał W awicz i in. 2130

| Ważne dla p. p. oficerów | 
|  i p. p. oficer iw  rezerwy! |
g Mogą podjąć pracą stalą dla wielkopolsk ej Sp. Akc. w chara- Q
g kterze przedstawicieli. Praca obwodowa. Pensja i wysoka g

prowizja, Tylko poważnie reflektujący mogą sią zgrosić z do- g 
g wodami osublstem l w dniach 12 i 13 b. m. od g. 10 — 13 g

i 15— 16 u kierownika ®
|  Bakszta 2— 1 (dawn. Hotel Niszkowskiego). 2121 H
Ś% u><S9C&<SXSenS<£XS® «Z& <SXS><SXćO<5!Xc>eXS<SX& & c3Xav8-^<£QeZ>(ą££2>

Oświadczenie.

H o m u  2 ogroi
około  20 pokoi, b. 
centrum , możliwie bez 

katorów , poszukujer 
Wileńskie Biuro . 
K >misowo-Handlow 
Mickiewicza 21, tel. 15

DOKTÓP

lElmtor groJMLi

Miejski K inem atograf

KiItnralno-DiaiBiaiw;
SALA MIEJSKA 
(O strob ram ska 5)

te ż n y

Od ds. 9 do 12 lipca r. b. włącznie

Bohater dzikiej; Kanady
będą wyświetlane filmy:

H  D ram at w 9 akt. z życfa 
Dzikiego Zachodu. Po-

poża1 lasów. W alki z Indianam i. W rolach głównych: R en ee  A doróe 1 A n to ­
n io  M u ren o  Wad program : .K o k o — k rd l p o w ie trz a " , grot. w 1 akcie.

Kasa czynna cd godz. 5.30, w niedziele i święta od godz. 3.30, początek seansów o gona. 6-ej, 
w niedziele i święta o godz. 4-ej\ O statni seans o gońz 10-ej. O^ki^stra pod dyr. p. Wł. S z ./ :- 
pansuiego. Cen> miejsc: parter 80 g , balkon 40 gr. Następny prog’ m: „Z ło ta  o t h ł - ń ” . 2119

My członkowie Rady SU roobrzędow ej wileńskiej 
gm iny w zw iątku z oświadczeniem, pod&nem przez naszych 
czło ków 23.VI r. b. w .K urjerze W ileńskim" również 
zrzekamy się od w spółpracy z ow ą kliką, widząc ich 
działalność wbrew postanow ieniu ogólnego zebrania, 
k tóre odbyło się 24.V r. b. i zebrania członków  R a iy  
gm innej 27.V r. b.

26 Vf r. b.
L. M ierkurjew, O. Czerkasow, Polikarp Siednis, 

A. /w d o jo n o k , f f f  za niepiśm iennego R. S z ik to  
riow z— J E M dsrjow . 2132

Księgarnia
Pocztowa
„LOT“

w G m o it  QR3*f p iid ly

ChoroDy weneryczne, 
lis i skórne.

Wielka 21,
Od 9— 1 i 3 — 7. Nied 
9— 1. (Telef. 921).

Sprzedaje f

dom

PK9B>M<S>Oba5&u®(KS£>uudS>0®0<S>0®0<S£>Q<SXĆ!>Ou2>0®

U W A G A !
Rower „TRIUMPH" jest bardzo lekki i p ra k ­

tyczny w użyciu. 
Rower „TRIUMPH" znany jest z czasów

przedwojennych jako 
jeden z najlepszych. 

Kower „TR1UMPHW jest najbardziej zasto ­
sow any do jazdy na na­
szych drogach.

O  „TRIU MPhIE" każdy może dać opinję
najlepszą, kto go po­
siada.

Kto chce w sezonie obecnym  n?być row er, nfech 
pam ięta, że kupując .T R 1U M PH " będzie z nie 

go bezw arunkow o zadowolony.
Rower „TRIUMPH44 nożna nabyć w znanej

firmie

„ U N I W E R S A Ł "
p rzy  ul. Wic kiej 21

Na najbardziej dogodnych warunkach.
Dla p. p. Urzędników, Instytućyj, S tow a­

rzyszeń, G rup i t. p. nasza firm a w celu uprzy­
stępnienia przy nabyciu row erów  .T R IU M PH * 
udziela specjalnych w arunków . 1847— 24

1973-11

k(SS»siK3tł01«^ji)<ś3 cj<32»e®ix3KDtŁ ssJOL-SUKfflEafl

OG XSZEN1E.
1) Poniedziałek \dolf, ur. w Izbicy, pow. Krasnostaw­

skiego un. 22 listopada 1902 roku , syn Józefa i Marjanny 
z Kosteckich, student,

2) Saluk Michał, ur. w Zimiiowodach, pow. Lwowski 
dnir 29 stycznia 1899 roku, syn Stanisława i Waierji z Papier- 
skiefc, oficer w W arsow ie,

3) Ciba Władysław, ur. w Elżbłecinie, pow. Stopnicki, 
dnia 10 maja 1901 roku, syn Adama i Franciszki z Kopi ćzów, 
urzędnik,

wnieśli podanie u zmianę nazwiska rodowego, a to:
Poniedziałek Adolf na nazwisko „Wirkowiecki*,
S Juk Michał na nazwisko .Papierski* i
Ciba Władysław na n azw sk o  „Cybiński* 1 ibo „Gawlicki*.
Komisarjat Rządu na ni. st. Warszawę (Eksp. 1) p~daje 

powyższe prośby dc powszechnej w iadom ość' z nadmieni niem, 
że w myśl art. 2 Ustawy z nia 24 prździernika 1919 toku  
(Dz. Ost. R, P. Nr. 88, f.oz. 478) wolno przeciw ich uwzglę­
dnieniu zgł-jsić do M inisterstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, 
kióre podać n J e ż y  do Komisariatu Rządu na tu st W'ars',awę 
(Ekspozytura 1) uiicr S pitalna Nr. 7 w przeciągu 90 dni od 
dnia ogłoszenia w M onitorze Polskim.

Za K om rarza  Rządu na m. st. Warszawę 
2591/2133 (—) f . Miklaszewski.

O roszenie.
W ydział Zasobów  D yrekcji Kolei Państw, w Wilnie 

cg łasza na 17 sierpnia r.b. przetarg publiczny pisem ny 
na dostawę w  ciągu ok resu  rocznego do użytku Dyrek­
cji krążków  żelaznych pod naśrubki i satyczek żelaz­
nych oczyszczonych W arunki przetargu oraz  ilości 
podlegające dostarczeniu wyżej wym ienionych m ateria­
łów są  do przejrzenia w Dziale Zakupów  W ydziału Z a­
sobów  Dyrekcji w Wilnie, ul. Słowackiego 2 , III piętro, 
pokój Nr 40.

Inform acyj udziela się w dni urzędow e od g^dz. 
12 do 14 751.V1-2132

o tw a n a  o d  g o d z in y  
8 ra n o  do 11 w/ecz.
Znaciki pocztowe, * nacz- 
ki stemplowe, weksle,

w yrooy  tytoniow e,
artykuły piśmiennicza I 
< kancelaryjne, książki,

widoki m. Grodna,
zeDawki, kosmetyka, cze 
kolady i t p. 2131

Dowiedzieć się 
ska 12— 1, u 1 
_________sk lego.

Sprawy handlu, ensportu , 
lasów i drzewa

obróbki, kupna i sprzedaży

Informacje z rynków drzewnych całego świati 
Rozporządzenia władz w sprawach leśnych i drzewnych 
Całokształt leśnictwa, przemysłu drzewnego i leśnego

Traktuje ty lko  162o

DRZEWO POLSKIE
jedyny wielki fachowy organ Polski. Nr. próbne gratis. 

W arszaw a, P ię k n a  13, T e le fo n  112-96.

l a  i .000 lo ia n it
sprzedamy 7ai?z ’>. piękny 
fołwarczen około 35 na Dom 
m:esz.;alny radny o 7 poko­
jach, buaynki kom pletne b 
dobre, ogród i piękne jezioro 

Dom H./K. „ZACHĘTA*, 
Gdańska ć, telef. 9-05.

Od r. 1843 istnieji

Wiienkif
UL. TATARSKA 2(

M E S L f
jadalne; sypialne, i gab* 
towe, 'kredensy, stoły, 

fy, łóżk? i t. d.
W ykwintne - Moc; 

Niedrogo.
na dogodnych uiari 

hich i na raty. t

2134

P i a r ń n a
do wynajęcia. 'R ep e rac ja  1 
strojenie. Ul Mickiewicza 
24—9. Estko. io25

książeczkę 
skową nh 

Antoniego Tumanowica 
Frar.ci.Mka, wycf przez F 
W ilno, unieważnia się.

21 ,

ZĘBYsztuczne
K U P U J E

Ł. MINK1ER
W ileński 21, m. 1. 1994-10

m am  ukończorą  si 
powszechną. Ł ask aw e: 
szenia do Adn?. „Kur 
Jagiellońska 3.

Przy zekupach prosimy naszych Sz. Czytelników powoływać się na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim".
ItMakeia I Administracja Jagiailaśaka 8. Te! 99. Czynni od godz *—•*. ppo..

A daia istra to r przy* ani* cd  9—2 p jo ł,
M szalny rfiuakror p iz jim u p  o# 2—3 fpoł,

OgłBironia przyjmują aią ad ł — 8 ppoł, i 7 — 9 wi“ z
łH « i n r  dzia^ go?poaarczegc przyjmuje od gouz. 10 do 10.30 przed porud. ws wi» ±% 1 piątki. R. kopisów Kfcdi keja >ia awra 

Konto cs**KO” t  r  K G. 80.750. Drukarnia — ui iw . Ignacego 5. Tai. 893 |
CHNA śfRHNUMfikATYi mlaaląezBia a Aćnozzen!«« de dkms 
aia MUaizkaulawn—lugr. (sawlarsa petito-ry) .-onlka < >k 
•ddKfa? w Qr9d“ic~0?*«82&«wę! E to?,

80.750. Drukarnia — ui. sw. Ignacego 5. Tai,
saklsta i i II str. -  3u ar. III I iv  1 1 : -  25 gr,_ tu takatem— I0 g * s ogłoa: 

265/o dr Hłv,' ogł. z  *— iz t  U, Xm idajscj 1 (J“/q ro iej. Zagr«B?cznj 50°/o dro« 
“ rtawo siaia^jr s*TW?fiu ‘utka ogłossań. » '

Wydaw4«i .K ir jo r  z **r. Tąąp. W j4 .; 5.


